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Dręczące pytanie.
Kraków, 26 stycznia.

CR) W ita n y  szczerym  en luzyazm em  o lbrzy­
m iej w iększości Po laków , objął przed tygodniem  
rządy w  Polsce gabinet Paderew skiego. Społe­
czeństwo, przygnębione w ew nętrzna rozterka i 
n ieudolnym i eksperym entam i partyjnych kote- 
ry i, oczek iw ało  od n iego w yprow adzen ia  go  
z ciężk ie j sytuacyi. On to ukończyć m iał orga- 
n izacyę państwa, zapełn ić jego  kasy, powołać 
w  szeregi i uzbroić żoLnierza polskiego na o- 
bronę kresów. Jego autorytet wreszcie i stosun­
ki, łączące go z k ieru jącym i mężam i koa licyi 
m iały stw orzyć dla znękanej p ięcioletn ia  w o j­
na O jczyzny korzystna konstelacyę m iędzyna­
rodowa- Tak ie  były źródła  kredytu moralnego, 
udzielonego przez szerokie rzesze narodu rzą­
dow i Paderew skiego, kredytu, którym  się pre­
m ier doiad w  nieuszczupionej m ierze cieszy,

A  jednak... P rzyk ro  to wyznać zapawdę: w ser­
cach naszych rodzi się zwątpienie, ogarnia nas 
poczucie rozczarowania.

N a wschodzie w ciąż jeszcze n iszczą ziem ie 
polskie hajdam ackie bandy, bolszew izm  w ysyła  
zbrojne swe kohorty na podbój ośrodka naszego 
etnograficznego terytoryuin, N iem iec grabi i 
pali Poznańskie, a od zachodu w yc ią ga  się za­
w istna łapa czeskich „neo-k rzyżaków ", aby 
z rzekom ego upoważn ien ia koa licy i sJcraść nam 
perlę piastowska, prastary Śląsk

L w ow a  bron ią dzieci, Śląska robotnicy, szczu­
płe sity w ojskow e z trudem i tylko dzięki nad­
ludzkiem u bohaterstwu w strzym u ją potężnych 
przeciw n ików .

N ic mamy dotąd, oni silne] armii, ani teł nie 
uzyskaliśmy pomocy koalicyi.

Rozum iem y doakonale, że n iem a rządu na 
św ieoie, któryby w jednym  tygodn iu  zdotal w y­
staw ić setki tysięcy, czy cliocby dziesiątk i ty­
sięcy żołnierza. A le  wszak potrzebne nam chw i­
low o  szeregi zbrojne już istn ieją : jest przecież 
arm ia H allera . Dlaczegóż dotąd nie zjawiła się 
w  Polsce? Chodzą słychy, że za rządów  M ora- 
czew sk iego n ie chciał je j odm arszu do Po lsk i 
parysk i K om itet Narodow y. W ieści to wręcz 
potworne. M ia ibyż istotn ie znaleźć się choć je­
den PoJak, który d la  jak ichko lw iek  bądź po­
w odów  w strzym yw ał pomoc d la  krw aw iącego 
aię Lw ow a? d la  zagrożonego W ilna? N ie  m o­
żem y w  to uw ierzyć. A le  nawet, gdyby gadki te 
okazać się m ia ły  p raw dziw em i, to chyba już w 
dniu objęcia rządów  przez Paderew skiego, co 
do którego K om itet narodow y nie m iał przecież 
zastrzeżeń, w inno było nastąpić porozum ienie 
się W arseaw y z Paryżem , co do natychm iasto­
w ego odejścia  H a llera  do kraju . Tu  zaś m ija  
dzień  za dniem  —  bez w ieści o naszych zaclio- 
dnieb dyw izyach. Dlaczego? Czytaliśm y, że Bo- 
gum in za ję ły  oddzia ły czesko-słowackie przy­
byłe wprost z Francy i; lecz za broń przeciw  
n im  nie porwał żołn ierz po lsk i,. co także nad 
M arna się k rw aw ił, jeno z gołem i rękam i rzu­
cił się na nich robotn ik  śląski! Dlaczego? —  
Wołamy I

M iałżeby Skopu ł leżeć w braku zezw olen ia  
k oa licy i?  U w ażam y w ątp liw ość tę za nieuzasa­
dniona, za objaw  zdenerwowania, które nas o- 
garn ia . Podnosim y ja  jednak dlatego, że łączy 
się ona z problemem, stanow iącym  obok braku 
wojska, drugie gnębiące nas pytanie. Jaki jest 
w tej chwili stosunek koalicyi do nas? Co w  te] 
mierze uzyskał rząd Paderewskiego?

N ie  w ym agam y znowuż cudów od nowago 
gabinetu, lecz —  przebóg —  ostatnie dni hiobo- 
We ty lko  przynoszą w ieści. K oa licya  kazała 
nam opróżnić Spisz i Orawę, oddzia ły czeskie, 
rabu jące Śląsk zastaw ia ją  się także rzekom em  
zezw olen iem  koalicyi, na wschodzie zaś nie pa­
dło dotąd ośw iadczenie potężnych a liantów , mo­
gące uratować Lw ów . Ćo to znaczy? Czegóż to 
jost dowodem ? C zy i nie m am y oczek iw ać po­
parcia?

Ż yw im y  pełne zaufan ie do koa licy i i do rzą ­
du Paderew sk iego. Jeśli jednak dziś te bolesne 
Zadajem y pytania, to czyn im y to w  len i prze­
świadczeniu, że ich w yjaśn ien ie jest dla obu 
wzm iankow anych  czynników , dla ich powagi i 
kredytu  m oralnego konieczne. Każde rozczaro­
w an ie osłabia ten s ilny węzeł duchowy, jak i 
łączy nas z potężnym i zwycięscam i, podkopuje 
w ie lk ą  w iarę  w  skuteczność rządów  nowego 
gab inetu !

Europę może przed falą bolszewizm u urato­
wać tylko silna, zadowolona i żywotna Polska;

słaba i rozgoryczona stanie się łatwym matc- 
ryaiem dla przewrotowych haseł. M oże rząd 
nasz w  W arszaw ie  przypom ni tę praw dę w Pa-

Śląsk cieszyński. (PAT.) Komunikat sztabu ge­
neralnego z 24 b. m.: Przeważające liczebnie woj­
ska czeskie wyparły dnia 23 b. m. o godz. 3-iej 
po południu oddziały polskie z  Bogum ina. Je­
dnocześnie przekroczyły granice koiunińy czeskie 
i zajęły O rlow ę, Suchę i Jabłonków . Pomimo 
bohaterskiej obrony robotników i górników poi- 
skich oddziały czeskie w targn ęły  do K arw iny.

Śląsk cieszyński. (PAT.) Komunikat sztabu ge-

ryżu i uzyska jaknajszybsze wysnucie z niej 
konsekwencyi.

Czas naglił

neralnego z 25 b. m.: Na linii Frysztat-Karw ina, 
S u ch a -Ż yw iec  walki patroli Na południe od Cie­
szyna zaatakow ane od  tyłu p rze z  gó ra li od ­
d z ia ły  czesk ie co fnęły  się z Y rzynca  do Ja­
b łonkow a. Patrole czeskie, które wtargnęły p^zez 
Szlachtową do Podhala, zostały odparte za  g ra ­
nicę Po lsk i.

Szef sztabu generał netto: SZIZL*! 1 CM.1 ,

Czesi m ordują bezbronnych.
Kraków. 2* stycznia. —  zajęciu  dworca 

przetokowego w  Bogum inie w  dniu 23 b. m. 
o godz. 3 nad ranem 25 żołn ierzy angielskich (? ) 
rzuciło się na w artę polską i lufą od karabinu  
maszynowego zamordowało żołnierzy polskich. 
Leżących już na ziemi tratowali nonami. Stało 
się to w obecności k ilku  św iadków  ko le ja rzy 
z lirakow a.

Na peronie rozb ra ja li patro l polską żołnierze 
angielscy (? ) w sile 60 ludzi, przybrani w  dzi­
waczne mundury, długie n iebieskie płaszcze, 
blaszane hełmy, uzbrojeni w  karabiny, granaty 
ręczne i  karabiny maszynowe.

Polacy w idząc ogrom ną przewagę, zaczęli się 
cofać. Czesi s trze la li za n im i z karabinów ma­
szynowych.

W  tym  czasie nadjechał pociąg osobowy z 
Krakow a, w  którym  przybyło kilku  legion istów . 
Czesi w z ię li *v\ły pociąg pod ogień karabinów  
maszynowych. Publiczność szukała schronienia 
w  tunelu w raz z kilku legion istam i. Czesi strze­
la li do nich z góry.

Oficera legionowego wyprowadzili Czesi przed 
peron i napadłszy nań z tyłu, zabili go uderze­
niami kolb.

Wypieranie Czechów ze Śląska cieszyńskiego.
Czesi rozpoczeiB irojne na własn* refee!

Kraków, 26 stycznia. —  W  dniu 24 b. m. zajęli 
Czesi Chybi za D ziedzicam i, a od południa przez 
Czaczę Jabłonków, od zachodu dotarli pod Trzy­
niec i pod Cieszyn od strony Łąk. Do tych m ie j­
scowości nie wkroczyli. W  Trzyńcu stoi goto­
wych do walki kilka tysięcy robotników hutni­
czych.

Czesi coinęli się wczorajsze] nocy do Piotro­
wic sami.

Z pod Jabłonkowa zostali wyparci przez gó­
rali i robotników z Trzyńca.

M isya  angielsko-am erykańska baw iła  dnia 
24 b. m. w Cieszynie, gd zie  je j wręczono naj- 
szczegółowsze daty, odnoszące się do stosunków 
narodowościowych, wyznan iowych , przem ysło­
wych i t. d. na Śląsku cieszyńskim .

Czosf zakom unikow ali m isyi, że w eszli na 
Śląsk celem zaprow adzenia  ładu i porządku w  
polskich fabrykach i kopalniach. Rozkaz do 
rozpoczęcia tej akcyi napadu dał rząd republi­
ki czesko-słowackiej.

MiiSyi wyjaśn iono, że na terytoryum  Śląska 
panuje wszędzie w zorow y ład i porządek.

Stwierdzono, że Czesi rozpoczęli akcyę podo­
bno na' własną rękę i że w tym  kierunku nie 
m ie li żadnego mandatu ze strony koalicyi.

M isya angielska w yjecha ła  w  dniu 24 b. m. 
w ieczór z Cieszyna do M oraw skiej Ostrawy.

Odroczenie wyborów.
Polska Rada narodowa w  Cieszynie wstrzy­

mała i odroczyła wybory do Sejmu ze względu  
na obecną sytuacyę na Śląsku.

W  Dziedzicach i B ielsku organ izu je obywa­
telstwo milicyę.

K A R W IN A

na razie jeszcze znaj'duje się w  ręku czeskieni. 
Fryaztat w  ręku polskiem.

Czesi w kracza jąc w  granice Księstw a Cieszyń­
skiego, w ydali do ludności polskiej następującą 
odezwę w  języku  „po lsk im ", którą podajem y ze 
w szystk im i błędam i tak, jak ją  wydrukow ano:

N iepew ne stosunki bezpieczeństwa i  grożący 
nieład gospodarczy na Ś ląsku skłon iły rząd 
Rzeczypospolitej do tego, ażeby odesłać do was 
część w ojska en tenty, k tóre przyszło z Francyi, 
celem  utrzym ania porządku w  ziem i ślązkiej.

Mieszkaństwo może być zupełnie spokojne. 
Będąc Francuzam i, A ng likam i, W łocham i i A - 
m erykan inam i postępujem y wobec obydwóch 
narodów, które tworzę „majorytę" mieszkań- 
stwa z gorącą sym patyą.

Będąc żołn ierzam i w ypełn iem y sw oje obo­
w iązk i nie m ieszając się do kw esty i politycz­
nych.

Żądam y, aby w szystk ie dzielnice mieszkań- 
stwa nam pom ogły do u tw ierdzen ia  porządku 
adm in istracyjnego.

Rzeczpospolita je- państwem porządku. 
G illa in , podpułkownik francuskiej arm ii, Gross- 
field , m a io r angielsk iej arm ii, Rozeda, m ajor 
w łosk iej arm ii, Veska porucznik am eryk. arm ii.

Dalej odezwa pow iada:
U  wszystkich  komend garn izonow ych urzą­

dzone są k om is je , zastępujące mieszkaństwo, 
które m ają  skargi i życzen ia  jego  przedstaw ić 
kom endantow i wojskowem u. Jeżeliby kom en­
dant ten nie m ógł wam  dogodzić, to oddajcie się 
do podpisanego.
Lieutenant Colonel, Józef Sneidarek podpułko­
w nik , inspektor w ojskow y dla północnej M ora­

w y  i Śląska w  M oraw skiej Ostawie.
Z tekstu odezwy w yn ika  niezbicie, że Czesi 

działają z własnej in ieya tyw y bez zleceń koa­
lic ji.

l
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Znaczenie gospodarcze
Śląska Cieszyńskiego dla Polski.

Kraków, 26 stycznia. — N a Śląsku w re wtlka. 
Czasi w  swym  zaborczym  im pecie nie mogą 
rtrawić faktu, iż  Śląsk, część składowa dawnej 

pospolitej Fo łsk i napowiót powróci! da
Polski.

Pragnę lib y  on i za w szelką cenę tę prowin- 
eyę przyłączyć do swego państwa choćby drogą 
aneksyi.

Że Czesi tak gw ałtow n ie  dom agają  się dla 
Siebie Ś ląska Cieszyńskiego, tłum aczy się bo­
gactw em  tych ziem.

Śląsk C ieszyński w  p ierw szym  rzędzie m a o- 
grom u e znaczenie dla życia  gospodarczego dzię­
k i  o lbrzym im  pokładom i kopalniom  węgla. 
W ed le  dax z roku 1916-17, produkcya w ęgla  na 
Śląsku cieszyńskim  w ynos iła  w  roku 1917
88.000.000 q m  (cały rew ir  ostrawsko-karw iński
106.000.000 q m), w  czem na sżyby polskie przy­
pada 38iCOO.OOO p m, a na czeskie : 3.000.000, re 
be ta  zaś na m orawskie.

N a  m ocy prow izorycznego układu, zawartego 
m iędzy  Radą Narodow ą cieszyńską a Czecha­
m i, ca ły szereg czysto , polskich kopalń poło­
żonych w  gm inach, w  których zarząd dzięki na­
dużyciom  daw nym  m im o przeważającej ludno­
ści polskiej znajdu je się w  rękach czeskich, 
dostał się pod w ładztw c czeskie. Jest to p ięć 
gm ia (O now a, Ł a zy  i  Ł  p.), w  których produ- 
Łcya  w ynosi 21 m il. q m (z 48 m il q m czeskich).

Produkcya koksu na Śląsku cieszyńskim  jest 
rów n ież bardzo rozw in ięta, podobnie, jaac po­
k ład y  w ęg la  d la  p rodu kc ji gazu św ietlnego.

W obec obfitości w ęg la  rozw iną ł się na Śląsku 
cieszy ńskim także przemysł. Pod  Cieszynem  w  
T rzyńcu  znajdu ją się huty, należące dio austrya- 
ck iego Tow arzystw a  hutndczego, w e Frysztacie 
są  bardzo w ielk ie w arsztaty, stalownie, fabryk i 
w agonów , w  Boguminiie zelaza, rur i  d r-c ia rn ie .

Oprórz tego jest szereg innych m niejszych 
fabryk, jak  w yrobów  chem icznych, sody, cemen­
tu  (H ruszów , P iotro  pice, G oleszów ); fabryk i 
w yrobów  tkackich  (B ie lsko ); fabryk i sacharyny 
^Bogum in) 1 t. d.
' ŁakuioAĆ Śląska ciesz, w ynoyl około 444.000, 
m  ozem  Po laków  jest 235.000, a reszta to N iem cy 
f  Cze»i, przyczem  należy zauważyć, że ludność 
ąm ska jest w  przeważnej części T-  ynarodowio- 
«y m  żywiołem polskim.

W łasność ziem ska znajdu je się w  rękach 
m agnatów : dobra lenne a ra  Fryderyka, nr. 1& 
fla ch a  i hr. W ilczka .
’ Dobra lenne, daw niej polskie, potem czeskie 
należ i  y  ostatnio do domu habsurskiego. Część 
llytch dóbr za ję li w  sw ej części Czesi na w ła­
sność państwo-wą; Po lsk i rząd na za jęc ie  dóbr 
lennych jeszcze się n ie z g o d z i ł ._________ ~ —okŁ

Z d z ie jó w  polskiego bohaterstwa.
Obrzrki z walk na dum an iu .

" W s p a n a a t y  i  . m p o n u ^ t y  program kino- | 
teatru .Sztuka*, pierwszorzędnego w  Krakowie —  j 
uznan jgo ogólnie zaetakie nie na podslawie nie­
smacznych własnych płatnych reklam lecz przez 
powszechną, zasłużoną godnie opinię —  nęci dzi­
ałaj każdego, nie bez racyi zresztą, bo ujrzeć w  
t îm można piześliczny dramat oryentalny „Oczy 
jrum i Mab* z Połą Negri i Lidłkem, oraz pełna 
humoru komedya .Przyjaciele Leny*.

Jeden z naszych współpiacowników zna­
lazł sposobność rozmowy z p. Siizetelsl im 
oficerem polskich „wojsk polarnych11, wal 
tnących w pófnocno-rosyjskim korpusie eks­
pedycyjnym koalicyi, naprzód na Murma- 
niu, a potem nad Dźwiną. O przybyciu p. 
Strzetclskiego do Krakowa donieśliśmy już 
w jednym z poprzednich numerów „Gońca 
Krakowskiego".

Obecnie oziębmy się z Daszymi C z y t e l n i ­
kami kliku niezwykle plastycznymi opisa­
mi pomyślnych akcyi wojskowych, tudzież 
interesujących epizodów z życia żołnierza 
polskiego na północy.

Kraków, 26 stycznia.

Druga Rokitna.
Wojska koabcyi, kióru w zatoce murmańskiej wy­

lądowały, napotkały w marszu swym na silny opór 
bolszewików pod Obosiewskaja. Znajdowała się tam 
mostowa pozycya, broniona przez batalion Łoty- 
szów-bolszewików. Pozycya ta musiała być jednak 
za wszelką cenę zdobyta.

Komendant korpusu alt spedycyjnego wysłał 2 
kompanie francuskiego żołnierza do szturmu. Kom­
panie te jednak cofnęły się wkrótce przed przemo 
żnym wrogiem.

W  krytycznej tej chwili zglusił się do kon ondun­
ia dowódca bateryi artyleryjskiej wojsk polskich. 
Świąiecki i oświadczył, że wraz z kilkoma innymi 
oficerami Polakami pozycyę zdobędzie. Komendam 
nie chciał początkowo na to pozwolić, uważajac po­
dobną ekspodycyę za szaleństwo, Świątecki jednek 
pozostał przy swoim projekcie.

Akcyę przeprowadził następująco:
Wobec tego, że pozycya nieprzyjacielska była tuż 

obok toru kolejowego, przeto najłatwiej byłoby zdo­
być ją pociągiem pancernym. Niestety, nie było po­
ciągu lakiego w całym korpusie. Świątecki zaim­
prowizował „pociąg pancerny", ustawiając na zwy­
czajnej platformie kolejowej małą armatkę. Sześciu 
ludzi stanowiło jej ohsługę, 6 innych z karabinami 
w ręku osłania załogę armatki. Platforma podjeżdża 
aż na kilkadziesiąt krokow przed pozycyę bolszewi­
cką, która wita ją huraganowym ogniem. Pada 
płer.ysey polaki oficer ranny, lecz bohaterski od- 
dzialefc me coia sią W iem  pęki kompressor u ar­
maty. Wszyscy chwytają za karabiny, podcza_ gdy 
stojący najbliżej armaty w ogniu naprawiają kom­
pressor. Bolszewicy otoczyli już prawie ze wszyst­
kich s.ron polską „pancerkę", już zbliżyli się na 
15 kroków, ale bohaterowie nanł nie cofali się, 
prażąc rzęsistym cgniem stokroć przeważającego 
przeciwnika. Wre&zeie, góy straty siawały się co­
raz większe (1 zabity i 3 rannych na 12 osób), piat 
forma rozpoczęła odwrót. Jak się jednak okazało, 
brawurowy ataL po'ski takie zadał bolszewikom 
strety i tak ich zdemoralizował, że sami opróżnili 
pozycyę. W ojska francuskie, idące ponownie do 
szturmu, nie zastały już w rowach sti-zeleckich ni­
kogo

Epizod, z pod Obosiewskaja uzyskał wśród wal­
czących wojsk polskich nazwę „drugiej Iłokitny", 
wśród wojsk koalicyjnych zaś ugruntował ogromnie 
popularność Polaków.

Komenda korpusu nie miała dość słów do po­
chwały. Prowadzący oddział polski komendant Swią 
tecki otrzymał bardzo wysokie odznaczenie angiel­
skie (Off. m ilitary erousj, inni dostali odznaczenia 
francuskie. General Pooł wygłosił przed 'frontem 
prawdziwy hymn pochwalny na cześć polskiego 
tolnierza Tak więc 9 sierpnia 191S. dzień walk pod

■Si."

K A N D Y D A T.
„Kto sa ciebie kamieniem, ty na niego ehłebem" 

-— tak brzmiało przysłowie przedwojenne, które 
dziś, wobec skalistej twardości kartkowych bochen­
ków zgasiło do reszty w ludzkich sercach wznio­
sły sj mbol miłości bliźniego. Z tego powodu posta- 
Bowiłem w sposón wprost straszny zemścić się na 
jedynym wrogu moim i jako pole tego rewanżu za
wreyakie, które mi w życifi sprawił przykrości, o-
bralam właśnie czas pierwszych do sejmu polskiego 
jary bo rów.
: — No — i nie głosowałeś na jego listę! — pomy- 
ttlde zapewne.
■ — Przeciwnie, jemu się ani śniło kandydować, bo 
lako człowiek zresztą dosyć mądry, był zwolenni­
kiem spokojnej pracy społecznej.

— Na czein więc polegała ta zemsta? — zapytacie.
— Na tem, te z wyrafinowanym machiawelizmero, 

któ**) od czasu ugody w Brześciu raczejby czerni- 
nizmem zwać należało, postanowiłem w mojem 
Stronnictwie przeforsować jego kandydaturę na po­
rta, [ to udało mi się doskonale.

Na drugi dzień po zatwierdzeniu naszej listy wy­
nurzył mi swą wdzięczność z uwagą skromną, że 
doprawdy sam nie wie, czein sobie na takie wzglę­
dy zasłużył.
: Od tego czasu nazwisko Iksowskiego, o którym 
mało kto wiedział, że się obija po świecie, zaczęło 
coraz częściej pojawiać się na ustach kandydatów 
przeciwnego obozu.

— Co zacz ten Iksows-ki? Odpowiedzią na to były

M B !

artykuły w prasie, należącej do wrogich jej stron­
nictw i obozów, których zaciekłość potęgował wielo­
krotnie każdy dzień, przybliżający termin wybo­
rów.

Wkrótce dowiedział się mój kandydat wielce cie­
kawych o sobie rzeczy.

Przedewszystkiem nic nazywa! :-iję po ojcu, tylko 
po matce, bo byl dzieciom  z nieprawego łoża, o 
ozem każdy wyborca łacno mógł się przekonać. Bo­
dzie jego był to jakiś sutereniarz czy apasz, który 
nie p lic ił alimentów, co jednak nie przeszkadzało 
matce żyć na dobrej stopW, bo zawsze hojnie mogła 
■czerpać z ' dochodów babki, która miała w mieście 
słynny dom schadzek Jego dziad po-lcadzieli był 
z zawodu oprawcą, przy tem z amatorstwa chętnie 
zastępował kata. bo nikt tak, jak on, nie umiał jo- 
dnjrn zamachem podrywać nóg szubienicznym de­
likwentom.

Gdym po ukazaniu się w dziennikach tej jędrnej 
jego biografii spotkał raz rnego kandydata w ka­
wiarni, byl bardzo blady i chwiał się na. nogach.

— Irytują pana te pisuninj ? —• za-gadnąlem on.
— Przyjacielu! — zawołał —- przeciwnie! śmieję 

się, jak waryat! Kupiłem sobie humoreskę Marka 
Twaina: ,,Mqja kandydatura na posła", porównuję 
ją  z artykułami o mnie i bawię się vv\ nomie!

— Gratuluję krwi zimne j — odrzekłem — jabym 
tego nie zniósł tak spokujnie.

Tymczasem opozycyjny p d a l - . ; .
„Iksowski już w łonie matki zasądzał sady ,t v 

ezno-masoniczne, jak najbardzftjj :-:v. yroihSbre sk-m-n 
noścL 2- ludowych szkół wypędzońo g., zfi fń-mru-i- 
lizacyę kolegów. Średnic .-'kHy. .

Obosiewskaja, zapisał się trwale i zaszczytnie w pol­
skiej historyi militarnej.

Stworzenie się „wiernej rep«Liiki“.
Dnia 5 sierpnia zajęia eskadra, złożona z 20 okrę­

tów koalicyi, Archangielsk, ale już poprzedniej 
nocy wybucha tam powstanie białej gwardyi, która 
utrąca rządy bolszewików. Ludność Archangielska 
ogłasza „wierną republikę" i tworzy rząd, z któ­
rym do dziś dnia rządy koalicyi utrzymują żywo 
stosunki. Do zwycięstwa białej rewolucyi przyczy­
niło się walnie około 40 żołnierzy polskich, pod wo­
dza kap. Sołotkowskiego, z korpusu Hallera. Prze­
kradali się oni na północ, gdyż słyszeli o rycliiem 
już wylądowaniu koalicyi. Dos-awszy się do Archan- 
giclsk", ukryli się tam i pozostawali aż do kryty­
cznej nocy. W  chwili, gdy eskadra anglo-francuska 
zbliżyła się do Arcuangielska, żołnierze polscy po­
mogli v/ zorganizowaniu białej gwardyi i w wal­
kach z bolszcw:zmem brali żywy udział, Tworząc 
niejako rdzeń „białych oddziałów".

■ Komendant orchangielskiej grupy polskiej, kap. 
Solotkowski, ao¥ odzi porem oddziałem nad Dżwi- 
ną, który bije się tak bohatersko, że 20 procent zy­
skuje koalicyjne odznaczenie.

Polacy organizatorami ruchów antybolsze- 
wiftkich.

Inicyctywa polska w organizowaniu ruchów an­
ty bolszewickich, która tak chlubnie zaznaczyła sią 
w Archangiclsku, w jeszcze jaśniejszem świetle wy­
stąpiła w Pieczendze i kraju oneskim. Tak Pieczeń- 
ga, jak Onega, jakkolwiek ofieyainie zwą się po­
wiatami, są jednak teryioryalnie olbrzymie. Można 
je ze spokojem za osobne kraje uwa2ać. Otóż w 
Pieczendze organizuje jeden jedyny, przypadkowo 
tam- bawiący Polak, podporucznik Ceralina, na 
wieść o zbliżaniu się wojsk koalicyi cały kraj i pro­
wadzi go do walki z znienawidzonym bolazew izmom, 
Jeszcze charaktrystycznlejszą jest Jhisioryn oddzia­
łu kapitana Glińskiego, który w 38 ładzi oponował 
przeciw SOu bolszewikom i zajął kraj oneskji. W alki 
tego oddziału są jednem pasmem nieprawdopodo­
bnych wręcz bohaierstw. Tak n. p. 7 ludzi przedsię­
bierze atak na bagnety przeciw i! kompaniom, któ­
re uciekają w panicznej trwodze; gdzieindziej zno­
wu jeden plutonowy, zupełnie sa.mopas, zdpąyJf a 
automobil pancerny. Gdy po dbugich walkach od 
dział Glińskiego dotarł do korpusu koalicyjpuijRp, 
było już w nim tylko 18 ludzi; z tych otrzymam 7. 
wysokie odznaczenia.

Stosunek do wojsk sprzymierzonych.
Bohaterstwa Polaków na Północy, ich inieyatywa 

i zdolność zjednały im żywe uznanie u przełożo­
nych, w stosunku zaś do wojsk sprzymierzonych 
wytworzyło prawdziwe braterstwo broni. Szczegól­
nie silne węzły zadzierźgnęli nasi żołnierze z Ame­
rykanami i Francuzami. Uczono się nawet wzaje­
mnie ^zyków  ojczystych, a dzień w dzień prawie 
odbywały się wspólne i serdeczne zebrania koleżeń­
skie. Anglicy, jakkolwiek zimniejsi, okazywali tak­
że dużo symoatyi walczącemu zdała od ziemi ojczy­
stej polskiemu żołnierzowi.

TRZEJ inteligentni młodzieńcy, z zawodu rzeżni- 
cy, ożenią się z młodemi pannami. Bezdzietne wdo­
wy nie wykluczone, łagodnego usposobień5̂  i przy­
stojne. Zgłoszenia z dołączeniem podobizny, za zwrot 
których ręczymy słowem bjneru, pod „Brunet 3(f, 
Czarnv 24“ lub .Blondyn 23“ poste restante Biała.
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ułrzyxaując się z kradzieży portmonetek w traiif- 
wajacb i na dworcach kolei. Na pierwszej posadzie, 
jaką otrzymał jedynie z litości naci jego nędzą nad­
użył zaufania przełożonych i zdefrJbdowal znacz­
ną sumę pieniężną, którą zacni koledzy biurowi dla 
uniknięcia skandalu z własnych swoich pokryli .fun­
duszów. Jest to człowiek bez czci, wiary, amiiicyi, 
honoru, łotr który powinien już d&wnoftwisieć, gdy­
by nie indoieneya naszej tajne-j poiicyi i karygodna 
pobłażliwość mrokuratoryi".

Spotkaliśmy się na ulicy po raz drugi. Ledwie 
go poznać mogłem, tak wychudł i prawie zczemiał.

— I cóż, śmieje się pan dalej? — spytałem. t
— Mniej, mniej trpeh; — odparł głosem siabym | 

i wstrząsającym.

— \o i cóż? — Ciekawi państwo jesteście, czy po 
odbytej kampanii wyszedł0 — Ba! nie tylko wy­
szedł, ale — wyjechał!

— Jakto wyjechał? — zapytacie.
Czteiokonnym, paradnym karawanem na crr.en-

iafz, bo w przeddzień wyborów zmarł rta udar 
serca.

Pogrzeb miał wpros-t wspaniały!... Wszyscy jegc- 
mrtociwnicy polityczni nadesłali wieńce i zjawili się 
Gumnie. W yg los sou o -wiele raow nad grobem, -w 
których podnoszono z uznaniem „niespożyte zasłu­
gi nieotjż:tłowanego działacza na niv/ie społecznej*.

Co do mnie. uczuleni }>ov. ien nlpismak po tym 
nW iM Fę. Wróg mój miał śmierć 'okką i bezbole- 
'. j , ,  nugrzołi pionvsz«j uznt-.-nie ogółu... Za
: i.•■.■y.c \h /etnsta — stanowczo chybiła celu.

Kaset-
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O zwrot dzief sztuki.
Włochy upomną się o swoje na kongresie. —  PolsKa powinna zrobić to samo. —  Berlin 
i Petersburg zatrzymują jeszcze mnóstwo zrabowanych nam zabytków. —  Czy posiadamy 

spis tych przedmiotów?
Kraków, 26 stycznia. —  K om isya  królew ska 

w e W łoszech opracow ała już obszerny memo- 
rya ł, obejm ujący bardzo długą, listę obrazów, 
rzeźb, książek i rękopisów, których zw rotu  za­
żąda ją  W łosi na kongresie. Rew indykacye te 
sięgać m ają bardzo dal oko i dotyczyć m ają  nie- 
tyłko dzieł zrabowanych i oprow adzonych , ale 
nawet tych, które były niegdyś zakupione. W ło ­
s i wychodzą z tego założenia, że należy się im  
restytucya za dzieła zniszczone przez bombardo­
wanie, a których już odnowić nic można. N ie  
przy jm ą za te straty odszkodowania w gotów ­
ce, lecz zażądają dzieła sztuki równej mnie] 
więcej wartości. Tak  np. za odkruszone freski, 
które opadły ze ścian kościołów, skutkiem  bom ­
bardow ania W enecyi, żądać chcą Madonny 
sykstyńskiej R a faąla  lub Wenery Giorgiona.

M em oryał ten zostanie przedstaw iony na kon­
gresie.

Polska powinna wystąpić również z podobny­
mi żądaniami. W szak  już dziś mógłby nam Ber­
lin zwrócić zrabowane zabytki, których się tam 
znajduje niemało. W szak Prusacy pierwsi * »  
czasów pierwszego rozbioru wpadli na W aw el 
1 obrabowali skarbiec, a w Piotrogrodzie mar­
nieją nieprzeliczone skarby naszego kultural­
nego dorobku.

Pow innością  jest naszego m in i steryum sztuki 
upomnieć się o te rzeczy i przedstawić dokładny 
ich spis. Mamy też praw o zapytać, co zrobiono 
dotąd w tyc kierunku? W szak  członkow ie tego 
m in lsteryum  nie potrzebują się zaprzątać spo­
ram i politycznym i, m ają więc chyba dość cza­
su na spełnienie swego zadania.

to ze w zględu  na szalone zepsucie, panujące 
v. ogóle w  m iastach granicznych.

P rzebyw a jący  w Mai-m a tszin m ężczyźni, za­
równo ze sfery urzędniczej, jak  i handlowcy, 
w yjeżdża ją  co jak iś czas do swych rodzin, rząd 
zaś w  zam ian za  surowe przepisy nicdopuszcza- 
jące kobiet do pobytu przy mężach, poczynił 
tym  ostatnim  bardzo daleko idące ułatw ienia, 
jak  zniżki kolejowe, oraz prawo do czterokro­
tnego w  ciągu roku u r lo p u z  zachowaniem  peł­
nej gaży, a nawet dodatkiem  na koszta podróży.

Ze w'zględu na trudne w arunk i pobytu w  tern 
m ieście, u rzędn icy rządow i pełnią w  n iem  słu­
żbę ty lko  przez trzy lata, później zaś w raca ja  
do swych m iast i rodzin.

Gabryel d’Anunz!o nie wierzy w ligę narodów.
(Korespondencya własna

Chiasso, 24 stycznia. —  Gabryel d‘Anunzio, 
zapa lczyw y i nam iętny zw olenn ik  wojny, je ­
den z tych, co przechylił szalę i p rzyczyn ił się 
niemało do w ystąp ien ia  W łochów , jest obecnie 
oiezadowołniony z wyników zwycięstwa.

N ie  krępu jąc się niczem , poeta dał w yraz 
swoim zapatryw aniom  w publicznym  odczycie, 
który zachw ycił jednych, lecz obniżył drugich. 
Pow iedzia ł głośno i bez ogródek, że szannje 
bardzo W ilsona, lecz nważa go za filozofa uto- 
piBtę, że nie wierzy w  ligę narodów, bo każdy 
naród ma swoją w łasną politykę, do której dą­
ży, nie oglądając się na inne.

N ie  przeszkodziło to poecie w itać w  w ytw or­
nych i pełnych zapału słowach prezydenta A- 
m eryki, gdy ten odw iedza ł W łochy, lecz uczynić 
to m iał jedyn ie gw o li kurtuazyi, gdyż jak  w ia-

„GoAca Krakowskiego*).
damo, Anunzio, jako Wioch czuje się przsdSta- 
wiecielem najstarszej i najwykwintniejszej w  
świecie kultury i stw ierdza  to przy każdej spo­
sobności.

N ie  podobał mu się nawet uśm iech W ilsona, 
k tórym  ten podbija Paryżan , a który on nazwał 
zagadkowym i nieszczerym.

P oeta  m ów iąc to wszystko, był do pewnego 
stopnia tłómaczem , obaw i nadzie i swego k ra ­
ju, który czeka z n iepokojem  w yroku  w spraw ie 
spornych prow incyi i portów , o k tóre W łos i 
współubiegają się ze S łow ianam i. Chodzi tn o 
Fiume, o Dalmacyę. ktćrą pragnąłby widzieć 
całkiem włączoną do Wioch. D Anunzio nie ro­
zum ie żadnych pod tym  w zględem  ustępstw  i 
należy do nieprzejednanych; stąd u tajony żal 
jeigo do W ilsona, stąd niechęć do lig i narodów...

Bandyci w mundurach oficerskich.
K ró l i Pałac w kajdanach. — Źandarmerya lwowska w  Krakowie. — Współ­

czesny gentleman-włamywacz.
Lwów, 25 stycznia. —  Lw ow ska  źandarm erya 

połowa, k ierow ana energ iczną dłon ią rotm. 
Św ięcickiego, w ypow iedzia ła  zaw ziętą  w alkę 
bandytyzm ow i, które rezu ltatem  jest przychwy­
cenie w ostatnich dniach kilkudziesięciu zbrod­
niczych jednostek. Że zadanie żandarm eryi jest 
n iezw yk le  ciężk ie dowodzi, iż sam oddział rotm . 
Św ięcick iego m ia ł w  ostatnich dniach straty: 
2 zabitych i i  rannych. Sukces jednakże dzia ła l­
ności tego oddziału  jest pokaźny. W  ostatnich 
dniach aresztowano 20 samozwańczych oficerów 
oraz ujęto szajkę bandytów, którzy w  mundu­
rach napadli na dwói prof. Gluzińskiego w  Su­
chowoli, rabując go na 80.000 kor. Prócz tego 
aresztow ała źandarm erya około 20 najgroźniej­
szych opryszków, wśród których głosnem  echem 
odbiło się przychw ycen ie współczesnego gentel- 
mana^włam ywacza, ' w ie lokrotnego  m ordercy 
Pałaca, oraz jego  wspóln ika Króla-Kw aśn iaka.

Po aresztowaniu obu niebezpiecznych bandy­
tów  przez w achm istrza żandarm eryi, Tadeusza 
Konarskiego, o którym  przed k ilku  dniam i do­
nosiliśm y, odstaw iono ich do sądu po 'ow ego w  
Przem yślu . Pałac i Kwaśniak, k tórzy  w  histo-

Zastrzeler.le dwóch złoczyńców.
ry ! k rym in o log ii lw ow sk ie j będą m ie li z pewno­
ścią osobną kartę, zaraz przy aresztowania za­
pewnili, że uciekną, a Pałac, 23-leni, e leganck i
m łodzien iec nie zapom niał, zan im  sobie pozwo­
lił nałożyć kajdany ubrać na ręce je w rękawi­
czki, by nie zostaw ić na nich' śladu. P rzyrzecze­
n ia swego bandyci ściśle dokonali, w  parę dni 
po aresztowaniu w ydosta ją  się na wolność zapo- 
mocą nader dowcipnego io rte lu : Zaw iadom iona 
źandarm erya lw ow ska śledzi ich we Lw ow ie, 
dokąd, rzecz prosta, natychm iast pow rócili i 
aresztu je wczoraj w  m ieszkaniu dam z pół­
św iatka p rzy  ul. Sobieskiego 10.

W idząc się znowu w  perspektyw ie u w ięzie­
nia, bandyci bron ią się zaw zięc ie  i powodują 
wymianę strzałów, w czasie której obaj padają  
zabici.

Oprócz Pałaca i Kw aśn iaka przyaresztowała 
źandarm erya lw ow ska w  K rak ow ie  —  jak  w ia ­
domo —  dokąd na ten cel w ysła ła  specyaln ie 
w achm istrza Konarskiego i plnt. Pszomkę inna 
„grubą  rybę“ w  św iecie zbrodniarzy, m ianow i­
cie poszukiwanego oddawna przestępcę K a z i­
m ierza  Bratkow skiego.

Kosztowny pasztet.
Jassy, w  styczniu. —  Jeden z najdroższych 

w ogóle pasztetów na św iecie podano w ubie­
g łym  roku, w rum uńskim  m ieście stołecznem 
Jassach, na pryw atnein  p rzy jęciu  u jednego z 
baw iących  tam  posłów pewnego państwa en- 
tenty. Naturaln ie ta n iebyw ała  u pasztetu cena, 
była ty lko  przypadkową; w yw ołana  zbiegiem  
nadzw yczajnych  okoliczności, a raczej p rzy­
padkiem . Rzecz przedstaw ia  się następująco:

Pan  poseł, urządzając u sieb ie przyjęcie, oso­
biście in teresował się wszystkiem , co przy jęcie 
to uśw ietnić mogło, a w ięc także i kuchnią. 
W śród  innych produktów  zam ów ił także k ilka  
gołębi, które służyć m ia ły  do sporządzenia pa­
sztetu. P rzypadek zdarzył, że na dzień przed 
przy jęciem  nadeszła pod adresem posła prze­
syłka pocztowa, zaw iera jąca  w  m isternem  pu­
dle sześć gołębi, które naturaln ie bezw łocznie 
oddano w ręce kucharza, aby z nich sporządził 
pasztet.

P rzy jęc ie  w ypadło  doskonale, goście byli za­
chw ycen i uprzejm ością gospodarza, jednogło­
śnie w ych w ala li jego  dobrą kuchnię, a zw łasz­
cza wprost w yśm ien ity  pasztet z gołębi. I w szy­
stko byłoby dobrze się skończyło, gdyby n ie po­
czta, która nazajutrz po przyjęciu  przyniosła 
panu posłow i dwa listy. W  jednym  z nich ku­
piec, u k tórego zam ówiono gołęb ie na pasztet, 
donosił z żalem, iż m im o najszczerszych chęci, 
n ie m oże ich dostarczyć z powodu zupełnego

braku jak ie jko lw iek  zw ierzyny. D rugi lis t zro­
b ił w iększe w rażen ie na pośle: było to urzędo­
w e zaw iadom ien ie —  n iestety już spóźnione, bo 
w inno było przybyć razem  z przesyłką —  dono­
szącą, że rząd państwa, które zastępował, prze­
syła mu sześć nadzwyczaj cennych gołębi po­
cztowych, m ających służyć do przesyłan ia w a­
żnych a dyskretnych w iadom ości politycznych !

Gołębie te przez pom yłkę —  biorąc je za za- 
i m ów ione poprzednio —  przeznaczono... na pa­

sztet! Pon iew aż były one nadzwyczaj cenne 
w ytvvom ej rasy i m ozoln ie tresowane, przed­
staw ia ły pojedynczo w artości po 5000 franków, 
czyli razem  30.000 franków . Ty le  w ięc koszto­
w ał ów w yborny zresztą pasztet!

M ia sto  bez kobiet.
N ik t może nie uw ierzyłby, że istn ieje m iasto 

na świecie, w  ktęrem  wcale n iem a kobiet ani 
dziewcząt, a jednak tak jest rzeczyw iście. M ia ­
stem takiem  —  bądź co bądź wdeice oryg ina l- 
nem —  jedynein  w ogóle —  jest nadgraniczne 
m iasto chińskie Mai-ma-tszin. Im ię to znaczy 
„kupić i sprzedać*1, a w ięc oznacza m niej w ięcej 
to samo, co „p lac targowy*".

M iasto to liczy  za ledw ie 4000 m ieszkańców, 
w yłączn ie tylko m ężczyzn, bez jednej kobiety, 
lub jak ich ko lw iek  dzieci. M ężczyźn i tam ży jący  
zostaw ili swe żony w  Chinach, gdyż rząd  sta­
nowczo zabrania im  przewożenia ich  z sobą, a

Tragizm losu.
W  wielkich miastach, zwłaszcza w punktach 

bardzo ruchliwych, jak na przykład na placach, 
w  alejach, na skrzyżowaniu ulic itp. istnieją nie­
wielkie podminowania, zwane „wyspami ratunko- 
wem i", a służące do ochrony przechodniów przed 
pojazdami. Wynalazcą tych zresztą bardzo poży­
tecznych „wysp*" jest niejaki Alfred Pierrepont 
z Londynu, który7 rzecz szczegóina S3m później 
zginął w  tragiczny sposób na ulicy. ■

Pierrepont, przechodząc przez szereg lat przez 
jedną z nąjiuchliwszych ulic Londynu, Saint-James- 
Street, i będąc tam stale narażony na przejecha­
nie przez nieprzerwane sznury pojazdów, wpadł 
na pomysł zbudowania na środku ulicy małego 
podmurowania, mającego służyć za stacyę dla 
przechodniów. Ponieważ miasto nie uwzględniło 
projektu, sam własnym kosztem wystawił w owym 
niebezpiecznym dla przechodniów punkcie „w yspę”  
swego pomysłu i urządził uroczyste jej otwarcie. 
Zaraz pierwszego dnia, chcąc zebranym na poświę­
ceniu gościom wykazać wszystkie cele i zalety 
„wyspy*", sam zademonstrował przejście ulicy przy 
jej pomocy.

Nieszczęście chciało, że właśnie w  tej krytycz­
nej chwili nadjechał z bocznej ulicy rozpędzony 
pojazd, pod którego koła wpadł Pierrepont, pono­
sząc śmierć na miejscu.

NADESŁANE.
Używajcie tylko polskich wyrobów toaletowych

= = = = =  „ D E R M A "  = = = = =
Krem i puder do twarzy — puder dia d z ie c i_
Sham pon d o  w lo z ó w  — m ydła  to a le to w e  — 
p e r ło w y  p ro szeń  toaletowy, odtłuszczający k la 
„DOSTAŁ*. Niezrównane w swej dobroci, sporządzone 
: : na podstawach naukowych, wyrobu : :
LABO RAT. CHEM. - KOSMET. „DERMA"

(St. Studnlckt l Sks)
KRAKÓW, U.ECA PODZAMCZE L. 22.

Na składzie w aptekach, drogeryach i perfumeryach.

Dr MICHAŁ KOZŁOWSKI
powrócił i ordynuje w chorobach skóry, wenerycznych 

i syfi Litycznych, od 10 ~ l2  i 3—5 162
Kraków, Sławkowska 1S, I. p.

„SaJcn Sstuki*4
ul. Szp.taSna Kr. 49.

(naprzeciw teatru miejskiego).
Sprzedaż i kupno obrazów pierwszorzędnych mi­
strzów, polskich i zagranicznych, po cenach umiar­
kowanych. Chcąc uprzystępnić najszerszym war­
stwom nabywanie prawdziwych dzieł sztuk, za­

prowadza dyrekeya również

SPRZEDAŻ NA SPŁATY.
Telefon 2020. i§?

„SATYRjfi TYGODNIK SATYRYCZ­

NA- HUMORYSTYCZNY

w ychodzim y K rak ow ie pod red a k cy ą  W A C Ł A W A  
G RA BIA Ń SK ILG O . W  k ażd ym  n u m erze zn ajdu ­
ją  s ię :  F erd ek -so cy a lik , Łan W alen ty , P ierre  
G rzeb a ła -P ism eck i, L isty  S ta ń czy k a  do S atyra . 
A brum  S fin k e łe s , Icek  i Jo jn e , Z tek i m izan ­

tropa i w ie le  in n ych .
Prenumerata w Krakciwia i na prowincyi wraz /. prze­
syłką pocztową wynosi: kwartalnie K IG"—, półrocznie 
K 32"—, rocznic Ii t>4"--. Cena pojeiyń. numeru K. D20.
Adres Redektyi i tidraiaisiratyi „Saiyra": Kraków, olica Czysta 19.

DO SPRZED ANTA ZAKŁAD FOTOGRAFICZNY, 
dobrze prosperujący, wraz z zapasowym materya- 
lem i chemikaliami fotogr., z calem urządzeniem i 
pracownią, utrzymany we wzorowym porządku," 
pod firmą „D. Kiersztejn" w Jędrzejowie, ziemi kie­
leckiej. Bliższe informacye na miejscu. 13&



Sir. ( GONIŁO KRASOWSKI Numer 23

W iliii ,  H^nd^nbura I Michałek, ZGUBIŁEM dnia 7 stycznia srebrny papierośnicę 
z napisem: Kochanemu Jankowi etc. i podpisem 
Anda. Rzetelny znalazca lub lęto wskaże, gdzie ta 
papierośnica się znajduje, otrzyma 100 K nagrody. 
Kraków, ul. Krowoderska 7, parter na prawo. Tam 
że maszyn:a do pisania prawie nowa i nowe buiy 
z cholewami, tanio do sprzedania. 81

DOKTOR PRAW  poszukuje zaraz lcohcypientury. 
Kraków, ul. Krowoderska 7, parter na prawo. 82 

 o-----
FUTRO, szopy, do sprzedania. Kraków, ul. Micha­

łowskiego 1, parter, od godz. 3—i popołudniu. 83 
 o-----

FOKSTEBYER, rasy angielskiej, do sprzedania. 
4 lata stary. 70 cm. wysoki. 250 K. Wiadomość u p. 
Stefana Łukowicza, sierżanta przy komendzie dwor­
ca w Trzebini. 84

 o----
CHŁOPCZYK 9-miesięczny, ładny, zdrowy, do od­

dania za swoje. Kraków, ul. Starowiślna 14, III. pię­
tro, front. 85

W  iluś razem z Hindenburgiem 
Co udawał zawsze śmiałka, 
Uczłowaii, popijali 
Niby to na cześć —  Michałka.

A pod koniec uczty owej 
Przyszedł srogi mąż —  płatniczy 
I  wyciągnął swój cyrograf • 
l  rachunek grzeciiów liczy,

Oni jedli, oni pili,
Marnowali drogi trunek,
Oni gdzieś do dyabła poszli 
Ty Michałku — płac rachunek.

KTÓRY Ż INTELIGENTNYCH PANÓW nawiąże
fcorespondencyę w celu matrymonialnym z wybi­
tnie inteligentną, miłą, samotną panną, pragnącą 
rozjaśnić szare życia godziny. Zgłoszenia pod „M i­
moza" do Adminiatracyi „Gońca Krak." 212

 o----
DZIELNY. HŁODY PRZEMYSŁOWIEC, kawaler, 

właściciel większej, a współwłaściciel dwóch dobrze 
(prosperujących fabryk w Kongresówce, ożeni się 
K panną lub młodą wdową. Posag wymagany około

- POI miliona marek, celem spłacenia spólnika. Po- 
wniesiony będzie wyłączną własnością żony, 

fctóra będzie spólniczką przedsiębiorstwa, ltzecz tra­
ktuje się poważnie; na anonimv nie odpowiada się, 
aa dyskrecyę ręczy się. Ewentualne pośrednictwo 
Bie wyłączone. Reflektowanie z ewent. dołączeniem 
fotografii pod „Przemysł", zs okazaniem kwitu in- 
Boratowego, do Riura dzienników i ogłoszeń Marya- 
na Hupezyca, Kraków, ul. Jagiellońska 7, gdzie mo- 

. Ssia otrzymać bliższe informacye. 94
>• ____  ____o-----
; KUPIĘ KUFY DĘBOWE, używane, 20-hektolitro- 
iwo, do piwa, jako też używane beczki do piwa, 
jćwłartówki, wiadra, flaszki etc. — także kadzie fer­
mentacyjne 20-hektolitrowe. Zgłoszenia: Tadeusz 
Gsuelnik, szpital garnizonowy, Zamość. 95

DO SPRZEDANIA sypialnia dębowa, jasna, pra­
w ie nowa, 2 łóżka, 2 szafki nocne, 1 szafa duża i 
stół kuchenny. Wiadomość od godz. 4—6, Nowa 
tWieś. ul. Kazimierza Wielkiego 34, I. piętro. 96 
t ___  ____ o-----
' WDOW A po inżynierze prywatnym, władająca 
Megle językiem polskim i niemieckim, przyjmie 
Ktjęcie popołudniowe. Udziela także lekcy! i kon­
wersacji niemieckiej. Kraków, ul. Siemiradzkie­
go 3, I. piętro na lewo. 163

 o-----
ROBOTNIK żup solnych w Wieliczce, z płacą 

dzienną do 15 K. — wolny od wojska, 26 lat życia, 
(pragnie zapoznać się w celu matrymonialnym z ła­
dną panną lub młodą wdówką do lat 26. Najchętniej 
E prowincyi. Zgłoszenia proszę przesyłać pod „Pra­
gnienie", poste restante Wieliczka. Rzecz biorę cał­
kiem s&ryo, na anonimy nie odpowiadam. 93

KUPIĘ LUB W YNAJM jTdO M  z  restauracyą albo 
hotel, w pobliżu stacyj kolejowej. Zgłoszenia przyj­
muje Administracya „Gońca Krakowskiego" pod 
.Hotel". 88

 o-----
' KUPIĘ MŁYN, mały, wodny, w dobrym stanie, w 
mieście. Zgłoszenia do 2 lutego 1919. Adresować do 
‘Administracyi „Gońca Krak." pod H. K. 89

 -o-----
KŁODY, przystojny, kawaler, ślusarz, z braku 

■najomoeci pragnie tą drogą poznać pannę młodą 
lab wdowę bezdzietną, w celu matrymonialnym. — 
Posag wymagany. Listy z fotografią proszę nadsy­
łać pod „Brunet 24“ do Administracyi „Gońca Kra­
kowskiego". 90

 o-----
POTRZEBNA POSŁUGACZKA od godz. 930—12. 

Płaca 60 koron. Legitymacya wymagana. Kraków, 
tul. Wolska 28, oficyny, II. piętro. 91

O K 1A  21 STYCZNIA, na poczcie głównej zgubiono 
Wrtfol z monogramem G. O. Znalazcę prosi się o 
łaskawy zwrot za zatrzymaniem gotówki 1 sowiteni 
wynagrodzeniem. Kapral Gnal,ewicz Olga, Krakó.v, 
tU. Krowoderska 29, II. piętro, oficyny na lewo. 79 

——o-----
. n  LITRÓW NAFTY za wyszukanie pokoju z pie­
gom kuchennym lub pokoju z kuchnia, niedaleko 
ginoleńska lub Grobli. Zgłoszenia do Administracyi 
.Gońca Krakowskiego ' pod M. N. 80

UPRASZAM p. J. S. z Biecza, by zechciał zaraz 
łaskawie podać bliższe informacye o rzekomo pole- 

j glym Karolu Osuchowskim. — Matka. Administra- 
cya „Gońca Krak.".

 o----
PALTO ZIMOWE, męskie, mało używane, do 

sprzedania w przystępnej cenie. Wiadomość: uL Ka­
nonicza 15, u dozorcy domu, od godz. 9—11 i od 
1—2 po poł. 92

 o-----
PRANCAISE, esceljentes references eherebe pla­

ce de gouvernante. Adresse: M. L. 82. Direetion du 
journaL 200

 o-----
DA SPRZEDANIA łóżeczko dziecinne z siatką i 

dwoma materacami i bielizna batystowa damska. 
Wiadomość, ul. Piarska 5, parte* na prawo,, 64 

 o^—
FGTfJUKUJĘ nauczycielki języka francuskiego. 

Zgłoszenia z dokładr.em podaniem warunków do 
Administracyi „Gońca Krak." pod „K. M.“ . 177

ULOKUJĘ około 30.000 koron na pewną hipotekę. 
Zgłoszenia: Olszański, Nowy Sącz, ul. Batorego 78.

176

KUPUJĘ garderobę męską, używaną. Tyłko ko­
respondentkę napisać do L. Schmaus, Kraków, ul. 
Szeroka 22. 178

 o— =
KSIĄŻKI I KSIĄŻECZKI do nabożeństwa w w iel­

kim wyborze dla odsprzedawców wysyła firma A. 
Czypka, Nowy Targ.  187

NA DOBIE: ~
PIERW SZY RAZ.

Po raz pierwszy (w kalendarzu 
nie jest znana laka data), 
na ojczystych służb ołtarzu, 
padnie z białych rąk obiata.

Po raz pierwszy wyborczyni 
(co za widok, dobry Boże!),, 
dla Ojczyzny coś uczyni, 
i  da to, co oddać może.

Przy wyborczej stanie urnie,
(niczem Kolumb w dniu odkrycia}, 
i, wokoło patrząc górnie, 
wstąpi w nową fazę życia.

Wobec tego czem jest chwila, 
tajemnica ślubnej nocy, 
gdy się jakiś szal rozpyla, 
gdy omdlewa się z niemocy.

Tu inaczej: dumnie, śmiało, 
w dzień, i  hojnie, i bogato, 
co się miało to się dało, 
i  świat cały patrzał na to.

do Sejm u bez w yboru  daw n i posłow ie do Rady, 
państwa.

Woboc tego ostrzega sio powyższe osoby, aże­
by nie zgłaszały się do głosowania w  dniu 20 
b. m. w  Krakowie.

 o-----

Ofiary ostrzeliwania Lwowa.
Podczas onegdajszego ostrzeliw an ia  Lw ow a, 

uszkodzonych zostało znowu k ilka  budynków. 
Odłam kam i pocisków zostało ran ionych k ilka  
osób, a m iędzy n im i w spółpracow nik „W iek u ", 
p. Józef K rzyszto fow icz w  obie ręce i Rom an 
H ewachowski w  piersi i ręce. W ieczór ostrzeli­
wano po raz drugi m iasto

Raniona odłamkiem- pociska ukraińskiego 
przed k ilku  dniam i w  Skniłówku, M arya W o j- 
ciszyn (Rusinka) zm arła  w  szpitalu we Lw ow ie.

®a.
Rozbrojenia czerwonej gw aidyi w Zawiercia  

nastąpiło we środę. Oddział w ojska w  liczbie 170 
ludzi otoczył Dom Ludow y, siedzibę gw ardyi, 
która po przybyciu  posiłków  z Częstochowy pod 
dała się i została rozbrojona Da pow ażn iejszych  
zajść nie doszło.

lo s o w a n ie  s z a r a d  odłożone zostało z powo­
du nagłego wyjazdu reierenta tego działu do na­
stępnej niedzieli. Z tego samego powodu nie ogła­
szamy w  numerze dzisiejszym nowych szarad do 
nagrody.

Jak.

C h w i l a  & i e £ ą c a .
KaSandarzsrk-

Św. Polikarpa 

Wschód słońca 7*23 

Zachód słońca 4'23 

Długość dnia 8*57

TEATR  IM. JUL. SŁOW ACKIEGO:
Niedziela: „Betieem polskie".
Niedziela wieczór: „Adwent".

TEAii-K F&WS&ECHNY:
Niedziela po poi.: ,Laleczka z saskiej porcelany • 
Niedziela wieczór: „Podjazd nieprzyjacielski".

— o —

U H K I  K  1 1  [ l i i
Do kancelary i wyborczej M agistratu  zgłosiło 

się w  dniach ostatnich klikadzżcaląo osób 22 
Lwowa i  w schodniej Galicy!, celem  w pisan ia ich 
na listę, w yborcze w  K rak© c ń e . Ninie,;szem po­
daje się do publicznej w iadom ości, że w p isy  
tych osób n ie zosta ły zatw ierdzone, a to z po­
wodu, że osoby sta le w  wschodniej G a licy i za­
m ieś akate n ie b iorą  udziału p rzy  obecnych w y­
borach, albow iem  z tam tych stron kra ju  wejdą-

NA  MIEŚCIE pojawił się afisz, zalecający ristę 
wyborczą Nr. ł, w  którym powołano się na „C-ońca" 
1 „Głos Narodu", jako pisma, zwaczająco listę Nr. to. 
Jest to oczywiście próba wprowadzenia w b!ąd wy­
borców, wszystkie bowiem d/beuniki krakowskie, 
poza organem party!* socyaluo-demnki-atyczuej — 
oświadczyły się na listę zjednoczonych stronnictw.

POWAGA I  GODNOŚó cechować winna dnia 26 
stycznia. Z  przestrogą tą, tylekroć przez nas pod 
adresem . wyborczych mas skierowaną, zwracamy 
się również w ostatniej godzinie przed aktem elek­
cyjnymi Wola ludu dziś kreśli zasady polskiej- bu­
dowy państwowej; niech tego wielkiego święta nie 
splami żaden gwałt, nie zamąci terror!

GŁÓWNA KOMISYA WYBORCZA urzęduje dziś, 
t. j. w  dniu wyborów, bez przerwy przez: cały dzień 
i w nocy. Telefon glównei Komisyi wyborczej 
Nr. 1403. Lokal głównej Komisyi wyborczej mieści 
się w szkole. ś'w. Scholastyki, ul. św. Marka, parter, 
na prawo.

Przy oddawaniu głosy,v w  czasie głosowania na­
leży' koperty urzędowa zalepiać przy użyciu gąbki, 
Która będzie do dyspozycyi w .każdym lokalu wy­
borczym. Przestrzega się przed używaniem do zwil­
żania kopert języków.

W  SPRAWuE W YD AW ANIA  PASZPORTÓW. -  
J P. K. L. komunikuje:' VV uzupełnieniu komunikatu 

o wydawaniu paszportów wyjaśnia się. że dowodów 
zaplacenua podatków zaległych wymagać się będzie 
od osób, co do których jeat uzasadnione, przypu­
szczenie, że na stałe lub na dłuższy czas zamierza ią 
kraj opuścić.

PRETEN3YE M. KBAKGWA DO BYŁEGO RZĄDU 
AUSTHYAGKiEGO-. Z polecenia rządu warszawskie­
go magistrat za pośrednictwem osobnego biura ze 
współudziałem wszystkich naczelników oddziałów 
gospodarki gminnej przygotowuje wykaz pretensyi 
gminy do skarbti austryackiego. Pretensye te mają 
być zgłoszone do dnia 1 lutego b. r. Prywatne osoby 
mają swe szkody zgłosić przez Izbę handlową.

O ZWROT MUNDURÓW. Wedle pozostałych wy­
kazów rozwiązanej Gwardyi: Narodowej (komendant 
kard tan Turowski), wielu członków tej Gwardyi nie 
zwróciło umundurowania, broni i amunieyi. ,Przed­
mioty te najeży natychmiast zwrócić komendzie od­
działu uzup. I. Baonu strzelców w koszarach Ko­
ściuszki przy ul. Rajskiej.

ZASTĘPSTWO DUŃSKIEGO CZERWONEGO 
KRZYŻA w Wiedniu, I. Eathausstrasse 5, pośre­
dniczy zonwu w wysyłaniu listów i kartek poczto­
wych do jeńców byłej armifl austro-węgiersktej, 
przebywających w ziemi rosyjskiej na Sybirze.

PODROŻENIE CHLEBA. Ze względu na podroże­
nie mąki, dowożonej z Królestwa Polskiego, *czwaia 
magistrat na sprzedaż cbJeha pozakunl.yngentowe- 
go z mąki, pochodzącej z Królestwa Polskiego, po 
5 koron za 1 kg., począwszy od dnia 17 stycznia b. r. 
Chleb jasny z mąki pszennej wolno wypiekać tylko 
na zamówienie dla chorych. Sprzedaż chleba ja­
snego po sklepach jest zakazana. Ustanowioną cenę 
bułek po 10 halerzy za 1 dkg. utrzymuje się nadal 
w mocy z tem, że cena bulek, podawanych gościom 
w restauracjach, nie może przekraczać 12 halerzy 
za 1 dkg.

\i) Z KRONIKI POLICYJNEJ. Urządzona wczoraj 
przez organa policyjne obława za podejrzanymi' in­
dywiduami na przedmieściach Krakowa przyniosła 
obfity plon. Aresztowano około 200 znanych opry-
s-zków, dezerterów i paserów. Aresztowanych osa­
dzono pod Telegrafem.

IGNACY DYG AS. W  szeregu wielkich koncertów, 
zorganizowanych w obeenym sezonie przez Krakow­
skie Biuro koncertowe L Bujański, niewątpliwie 
naczelne miejsce zajmie koncert sławnego naszego 
rodaka, bohaterskiego tenora i niezrównanego pie­
śniarza, Ignacego Dygasa, występującego obecnie 
gościnnie w operze warszawskiej, a który po dłuż­
szych pertraktacj ach dat się nakłonić na jeden w y­
stęp w naozem mieście. Znakomity artysta, pierw­
szy tenor oper włoskich, podczas wojny występo­
wał z  niebywałymi sukcesami w cesarskie] operze 
w Petersburgu. Kijowie i Moskwie, gdzie wystawio­
no spccvainie dla niego naszą nieśmiertelną operę 
„Halkę"." Koncert odbędzie się w  niedzielę dnia 9 
lutego L  v. w sali „Sokoła". Bilety są już do 'na­
bycia u J. Rudnickiego. Linia A—B.

NOWE W YD AW N IC TW A POPULARNE KRAK. 
TC?W. O ŚW IATY LUDOWEJ. Jedną s najpilniejszych 
spraw obecnej chwili je^ . uświadomienie szerokich
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warstw ludowych o zagadnieniach, dotyczących ca­
łokształtu życia państwowego i narodowego. Zada­
nia tego podjęło się krak. Tow. Oświaty ludowej, 
rozpoczynając wydawnictwo krótkich, popularnych 
broszurek, które powinny być w iak największej 
ilości rozszerzone między Indem. Obecnie wyszły z 
druku trzy broszury. Pierwszą p. t.: „Skąd się wzięli 
bolszewicy i do czego prowadzę." napisał Jarosław' 
Iwanowski. Pisana przez fachowego publicystę, sty­
lem prostym i zwięzłym, doskonale charakteryzuje 
bolszewików i wykazuje groźne niebezpieczeństwo 
tego ruciiu. Drugą p. t. „Sprawa podziału ziemi w 
Polsce" uapisal dr. Franciszek Gawełek, zręcznie po­
pularyzując myśli znawcy stosunków agrarnych dr. 
Fr. bujaka. Trzecia nosi tytuł „Gzem jest Polska 
dla nas i jakie mamy wzgiędem niej obowiązki", 
napisał Leszko Zabraniak. Autor w serdeczny spo­
sób przemawia do ludu, wykazując mu szczęście po­
siadania własnego państwa i rozwija główne obo­
wiązki każdego obywatela.

Zwięzłość treści, popularny styl wspomnianych 
broszur wskazują, że krak. Tow. Oświaty ludowej 
odgadnęło potrzebę chwili i we właściwy sposób u- 
jęto tę zaniedbaną w naszym zaborze dziedzinę 
pracy. Działacze ludowi i lokalne Towarzystwa o- 
światowe powinny zająć się jak najrychlej rozsze­
rzaniem tych i następnych broszur. Zamówienia z 
dokładnym adresem, oraz ilością egzemplarzy nale­
ży kierować do biura krak. Tow. Oświaty ludowej, 
ul. Franciszkańska 4. Cena egzemplarza 50 hal.

CZESKA AKADEM IA SZTUK PIĘKNYCH W  RZY 
MIE. Z Pragi donoszą, że bawiąca stale w Rzymie 
br. Piccolonuni. oświadczyła gotowość bezpłatnego 
odstąpienia czesko-slowackiej republice 10.000 me­
trów kwadratowych ziemi w centrum miasta na 
budowę akademii sztuk pięknych mb podobnej in- 
stytucyi. liownocześuie podjęła się ponieść część ko­
sztów budowy przyszłej akademii.

BERLIN BEZ ŚW IATŁA  I TRAMWAJÓW. Skut­
kiem ogolnogo strajku robotników elektrowni i ga­
zowni, znalazt się cały Berlin nagle bez światła i 
tramwajów etckLrycznych.

(u) TEATR ANGIELSKI W  NIEMCZECH. Angli­
cy zajęli w Kolonii teatr niemiecki, w którym gra­
ją sztuki angielskich autorów.

(u) IGRZYSKA OLYMP1JSKIE W  ROKU 1920. 
Kwesty a igrzysk olympijskich po ukończeniu wojny 
pojawiła się znowu na poi-ządku dziennym. Rozwa­
żają ją holenderscy sportowcy, projektując igrzy­
ska olyinpijskie na rok 19z0. Odbyłyby się one w 
Amsterdamie. .____________

(u) PROJEKT W YSTA W IE N IA  PAŁACU MUZYKI 
MOZARTA. W Saltbmgu odbyło się zebranie pod 
przewodnictwem księcia ł urn- 1 axis. które miało Da 
celu rozważyć projekt wybudowania pałacu sztuki 
muzycznej Mozarta. Jak wiadomo, Mozart urodził

^EKSCESARZOW A NIEMIECKA ZAMIESZKAĆ 
CHCE W  POCZDAMIE. Z Uerliua donoszą, że była 
cesarzowa niemiecka wyraziła życzenie, aby jej było 
wolno zamieszkać na stałe w zupelnem odosobnie­
niu w zy synach i wnukach w Poczdamie. Jak wia­
domo, obecnie przebywa ona w łlolandyń__________

W A D ^ S Ł A N E .

POTRZEBNE są dwie młode i zdrowe ■woźne. — 
Zgłoszenia do Urzędu przywozu i wywozu w Kra­
kowie. Rynek, Krzysztofory, III, piętro, między go­
dziną 9— 10 rano. igy

 o——•
KUPIĘ LUD W YDZIERŻAW IĘ w większem mie­

ście dobrze wprowadzoną kawiarnię lub restaura­
cję. Łaskawe zgłoszenia pod „Snop" do Admini- 
s trący i „Gońca Krak.". 202

 o-----
PRZEPIS na wyrób cukru tanio i szybko w domu 

wysyła za nadesłaniem 2 K. Nasienie tytoniu ture­
ckiego od 5 K. Kapusta siwa od 2 K. Buraki paste­
wne Manuty 1 kg. 30 K. — Wysyła za poprzedniezn 
nadesłaniem pieniędzy T. Kmiecik, ogrodnik, Zle 
Ionki obok Krakowa. 203

 o-----
HEMIUI mój „stary", gdzie jesteś, podaj adres, 

prosi bardzo Anuśka 6S
 o-----

OSOBA inteligentna, w średnim wieku, ze świa 
dectwami, poszukuje od 1 lutego miejsca za gospo­
dynię do dzieci lub do sklepu. Zgłoszenia listowne 
pod „Lubicz 30" do Administracyi „Gońca Krakow­
skiego". 70

o-

„KRYSTYNA“  ul. Tarlowska 5, paner. — Okazy)4 
nie jedwabie różnokolorowe na suknie i bluzki Od 
godz. 9—12. 72

 o-----
KTOBY M IAŁ 1 jakie wiadomości o Franciszka 

Kruczkowskim, sierżancie z 15 p. p., który przebywał 
ostatnio na Ukrainie, Poczta połowa 256, zechce ła­
skawie donieść bielenie Kasztelanów nej. Darnin. —* 
Trzebinia. Rafinery a nafty. — Helena. 73

PANIENKĘ do dwojga dzieci w wieku 7—8 la£ 
dochodzącą, na godziny popołudniowe, potrzeba^
Wiadomość w sklepie Recbes, Kraków, ul. Karm*; 
licka 10. 74 I

 o----
Z a  W SKAZANIE miejsca pobytu mego syna Adw> 

ma Terleckiego, 15-Ietniego ucznia 4 klasj pi m m . 
zyalnej, zbiegłego z aomu 15 sierpnia 1918 roku. o* 
fiaruję 1000 K (tysiąc koron) pod adresem: Mikołaj 
Terlecki, drogomistrz, w  Jaśii&kach, poczta loco, 
viu Rymanów. 75

 o-----
POSZUKUJE SIĘ ucznia szkoły średniej lub t. p. 

jako lektora. Zgłoszenia między ogdz. 9—10 przed 
południem łub 2—3 po południu. Fleiszer, Kraków* 
ul. Kremerowska 2. 75

W arszawa. (P A T ) Kom unikat sztabu gene­
ralnego z  dnia 24 b. m.: W  w yw iadzie  na W ło­
dzim ierz W ołyńsk i nasze oddzia ły dotarły do 
przedmieścia, zdobyły 3 karabiny maszynowe 
i powróciły bez sirat na sw oje pozycye. Grupa 
B u g :  Sytuacya bez zm iany. —  Grupa gen.
R o z w a d o w s k i e g o :  n ieprzy jac ie lska  arty- 
lcrya  ostrzeliwała środek miasta Lwowa, nie 
w yrządziw szy  strat. Pozalem  m niejsze poty- 
czkL

W arszawa. (P A T ) Kom unikat sztabu gene­

ra lnego z dnia 25 bm.: Dnia 24 bm. o godz. l l - t e j  
przed poipdniem  wojska nasze zajęły z powzo- 
tem Włodzimierz Wołyński. Nasze pa tro le  ka­
w alery jsk ie  dochodzą, do Torczyna. —  G rupa  
gen. R o m e r a .  Przyczółek mostowy na Bugu, 
Kryłów, został przez nas zdobyty. —  Pod Raw®  
Ruską drobne u tarczk i patro li. —  Grupa gen» 
R o z w a d o w s k i e g o :  Pod  Lw ow em  sytua- 
cya bez zm iany. Pod Chyrowem  potyczk i z baft* 
dam i chłopskiemu

Szef astabu gettera inego S Z E P 1 Y C K E +
BEM

Perfidne wykręty rządu czeskiego.

OGRÓD MORGOWY, wygodna parcela budowla­
na, mięjsce pjicm jsłowe, nadające sie na rostau- 
racyę — w pomiecie myślemciwm, do sprzedania. 
Zgłoszenia iisiuune pod „inUaine kupno" do Biura 
ogiusizen i reklam „Lot", — Kraków, uh Floryuń- 
&ka 25. _  1<1

LOKAL OBSZERNY, położony w śródmieściu, 
składający się z trzech większych saJ i kilku Ubi- 
kacyj mniejszych, nudio osobnych magazynów, na­
dający się na cele przemysłowe, jest do wynajęcia 
każdego czasu. Zgłoszenia przyjmuje J. Sikorski, 
ul. św. Tomasza 32. 43

NOWE URZĄDZENIE gabinetu męskiego jest do 
sprzedania. Kraków, Rynek gł. 22, 1. piętro. 170 

 o------
JEDEN, dwa lub trzy pokoje z umeblowaniem lub 

bez. wynajmę. Zgłoszenia: Kraków, Karmelicka 30,
11. piętro.

 o-----
MĘŻCZYZNA, brunet, lat 23, słuchacz praw, obe­

cnie chorąży przy Wojsku Fol., pragnie tą drogą za­
poznać się w celach poważnych z ładną, inteligen­
tną kobietą lat 17—21. Anonimy do kosza — foto­
grafia pożądana. Dyskrecja zapewniona. Odpowie­
dzi pod adresem: „Rudolf" poste restante Kraków I.

86
 0-----

MŁODA, inteligentna osoba, poszukuje tą drogą 
znajomości z poważnym i wybitnie inteligentnym 
mężczyzną. Zgłoszenia pod „Inteligentna" do Adrni- 
nistracyi „Guńca Krak.". 87

 o----
KRAKOW IANIN, kawaler, lat 26, Polak, rzym.-

kat., przystojny, z zawodu kupiec, pełniący obecnie 
służbę przy Wojsku Dolskiem, pragnie poznać pannę 
lub wdowę do lat 30, w celach matrymonialnych, 
któraby pomogła dla wspólnego dobra do otwarcia 
interesu w roku bież. we Lwowie lub Warszawie. 
Wdowy po kupcach, poległych na wojnie, mają pier­
wszeństwo. Za dyskrecję i zwrot fotografii ręczę 
Słowem honoru uczciwego kupca. Listy z fotografią 
proszę przesłać: poste restante „Krakowianin 999" 
Łańcut, za okazaniem kwitu inseratowego. 189 

 o-----
PROWIZOR-KOBIETA, zarządzająca 6 lat samo­

dzielnie apteką i składem w dużem mieście, poszu­
kuje z a r z ą d u  apteki w Gaiicyi, w mieście blisko ko­
lei. W i a d o m o ś ć :  Ciechanów przez Warszawę, ul. 
Kościelna 2, Morawska. 190

 o-----
AGRONOM, inteligentny, zarządca dóbr, łat 26, 

kawaler, wysoki, brunet, syn większego gospodarza, 
z b r a k u  znajomości pragnie tą drogą poślubić nieza­
leżną pannę lub wdowę do lat 20, z gospodarstwem 
40—50 morgów. Łaskawe nieanonimowe zgłoszenia 
wraz z fotografią przyjmuje Admiuistracya „Gońca 
Krak." pod „Kawaler". 191

Wiedeń (P. A. T.). Czesko-słowaekie biuro praso­
we przynosi następujące infonnacye z Pragi: Rząd 
republiki czesko-siowackiej już od dłuższego czasu 
z wielką obawą śledził rozwój wydarzeń w Cieszyń­
ski cm, gdzie Polacy w czasie chaosu po rozpadruą- 

1 ciu się monarchii zdołali przeprowadzić nieodpo* 
j wiedzialną oku pacy e. Nie mogli jednakże zaprowa- 
; dzić porządku i bezpieczeństwa. % dnia na dzień 
i stawało się jaśniej szem. że nie będzie można prze- 
1 czekać rozstrzygnięcia koniatencyi pokojowej, któ­

ra z pewnością wobec wszystkich praw republiki 
czesk&-3iow\jkiej przydzieli nam ten niepodzielny 
teren naszego państwa historycznego (?). Z dnia na 
dzień mnożyły się zażalenia obszaru Cieszyńskiego, 
nadchodziły prośby o naprawę stosunków i ochro 
nę. Rząd czesko-słowackiej republiki wstrzymał się 
jednakże od wszelkiej akcyi, któraby miała cha­
rakter militarnego popierania śłąksiego rządu kra­
jowego, ponieważ chciał się wstrzymać od wszel­
kiego konfliktu z bratnim narodem polskim. Kiedy 
w tych dniach angielska misya po powrocie z Wro­
cławia przybyła do Cieszyna, na podstawie włas­
nych spostrzeżeń uznała niemożliwość utrzymania 
dotychczasowych stosunków, zwróciła uwagę na 
niebezpieczeństwo bolszewizmu, któregc posiew roz­
szerza się na całą Luropę środkowrą. Przedstawicie­
le koalicyi, bawiący w Pradze, zadecydowali prze­
prowadzenie koniecznego uregulowania i zabezpie­
czenia spokoju życia w obszarach, zagrożonych ra­
bunkami, niemniej zabezpieczenie kopalń węglo­
wych w obszarze harwińskim, które posiadają wiel­
ką doniosłość wobec panującego obecnie braku wę­
gla. Akcya ta znalazła rozwiązanie w prokłamacyi, 
którą wydali: „Ludność obu części Słąskal Okropne 
stosunki bezpieczeństwa skłoniły rząd republiki do 
wysłania części wojska koalicyi, które przybyły do 
nas z Francyi, na miejsce, aby stworzyć w kraju 
porządek. Ludność może być spokojną. Zarówno 
Francuzi, jak Anglicy, Włosi i Amerykanie dla obu 
narodowości, tworzących większość, żywią gorącą 
sjniipatyę. Wypełniamy nasz obowiązek jako żoł­
nierze, do kwestyi politycznych nie mięszamy się. 
Domagamy się od wszystkich warstw ludności po­
parcia także przy odnowieniu ładu w administra­

cyi. Republika jest państwem porządku. Podpisali 
tę odezwę: Podpułk. armii francuskiej: Giiiaia.
Major armii angielskiej Grossfieki. Major armii wło­
skiej Noseda i  podpułkownik Stanów Zjednoczonych^ 
Doeka.

Dnia 23 stycznia o godzinie 10 przed południem 
komisya oficerów koalicyi zjawiła się u komendan­
ta wojsk obszaru cieszyńskiego, pułkownika LaU- 
nika w Cieszynie i wezwała go, aby na podstaw* 
przytoczonej powyżej noty dal podległym mu woj­
skom rozkaz opuszczenia obszaru cieszyńskiego* 
Ten obiecał po pewnych wahaniach udzielić żąd«r 
nego rozkazu. Wbrew w ie lk im  oczekiwaniom je ­
dnakże, a głównie wbrew rozkazowi swojej komen­
dy, polskie załogi w rozmaitych miejscowościach 
stawiły opór t wystąpiły zbrojnie przeciw wojskom 
prowadzonym przez przedstawiciela całej koalicyi, 
Oddziały polskie działały głównie według domnie­
manego polecenia polskiej Rady Narodowej: M l* 
ustąpić po dobremu! Mimo tego akcya postępuj* 
szybko naprzód. O godzinie 4 po poudniu zajęto po 
krótkiej walce Bogumin. Tylko jeden żołnierz cz©4 
ski został ciężko ranny. Polacy m ieli trzech zabi­
tych t dwóch ciężka rannych. Załoga Eegumlda, 
złożona z it oficerów 1 340 legionistów polskich, 
została rozbrojona ł Internowano ją w Morawskie) 
Ostrawie. Wczoraj obsadzono też Dąorewą, walayj 
klucz w obszarze karwińakim. Tak samo zajęto Gór­
ną Suchą, szyb Zogłe 1 Porębę. Zandarmerya w tysk 
miejscowościach została rozbrojona. Niektórzy do­
browolnie złożyli przysięgą rządowi czesko-słowa­
cki emu. W  Porębie objęto administrację gminną i 
zajęto dwa magazyny broni- G Karwiną rozgorzała 
zacięta walka. Siły polskie, złożom z uzbrojonych 
osób cywilnych 1 legionistów polskich, zwłaszcza 
koło Frysztadu, stawiają zacięty opór. W  nocy ob *v  
dzono Fiysztad, w okolicy Karwiny zaś szyb Me- 
syna, Eleonora, Głęboki i Henryk. Wedie zeznania 
Niemców, Polacy mają rzekomo rozkaz bronienia 
Śląska cieszyńskiego aż do ostatniej- kropli krwi; 
Nasze straty wynoszą 6 zabitych l  23 rannych.

Sprawozdanie czesko-siowackie nie kończy się Je­
szcze na- tem, lecz dalszego ciągu nie otrzymaliśmy;.

W arszaw a. (P A T ) Pod  adresem prez. m in i­
strów  Paderew sk iego nadeszła następująca de­
pesza od m. Rady Narodow ej Księstwa C ieszyń­
skiego: Pertrak tacye z m isyą  w ojskow ą an-
gieisko-francuską zaczęły się w czora j w ieczo­
rem  w  Cieszynie. Mamy wrażenie, że rozkaz 
do podjęcia kroków nieprzyjacielskich przeciw­
ko Po lakom  śląskim wyszedł od rządu czeskie­
go w  Pradze. W  przypuszczeniu tem umacnia 
nas w iadom ość z M oraw skiej Ostrawy, że tam 
oplabatowano rozkaz rządu czeskiego do^ na­
padu Czechów na Cieszyn. Donosi o tem „M or- 
genzeitung“ . Jak nam telegrafu) i  pod. napo rem

robotn ików  Trzyńca i góra li izdebnickieh, Cze­
si co fnęli się z Izdebnika do Cr a czy na W ę ­
grzech. U prow adzili jednakże ze sobą m nóstwo 
jeńców  z pośród ludności cyw ilnej. W  Naw siu
napadli na probostwo ew angelick ie i spoliczko- 
w a li tam pastora Franciszka M ichejdą, starca 
72-ietmego. W e  Frysziac ie  były nasze patrole, 
Czechów, jednakże tam n ie znalazły. A K a rw i­
ny donoszą, że Czesi w iesza li tam  górn ików  
polskich, k tórzy b ra li udział w  organizowaniu 
m ilicy i. Obecnie tw orzy ci? RftSUcY* W t r f j p  

| kraju . Zgłasza ją  się tysiąós-
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Wina za rozlew krwi spadn'e na Czechy.
W prszawa. (P A T ) P rezyden t m in istrów  P a ­

derewski, jako m in ister spraw  zagranicznych 
wysłał do rządu republik i czesko-słowackiej w 
Pradze depeszę, protestującą eenrgiczme prze- 
cłw ruchowi oddziale w czesko-siowackich zmie­
rzającym do owładnięcia polską częścią Śląska 
i żądającą szczegółowego wyjaśnienia powodów  
papadu, który jest pogwałceniem prawa mię­
dzynarodowego oraz układów, zaw artych  m ię­
dzy Radą N arodow ą śląska, uznaną przez rząd 
Po lsk i za jego  organ zastępczy, a Naroclnim 
V yDorem w  Pradze w  dniu 5 listopada 1918 —  
Depesza stw ierdza dalej, że w  Księstw ie Cie-

szyńskitm  panuje najzupełniejszy spokój. —  
W  Zagłębiu  w ęglow em  siosunki tak dalece są 
uporządkowane, że ptodukeya węgla się wzma­
ga, wobec czego nie ma nawet pozoru, któryby 
mógł w  najmniejszej mierze usprawiedliwić  
pogwałcenie terytoryum polskiego przez Cze- 
ciio-Słowakćw.

W  końcu ośw iadcza prezydent m in istrów  P a ­
derewski, że żołn ierze polscy postaw ien i przez 
atak czeski w  stan uspraw ied liw ionej obrony, 
m usieliby go odeprzeć. Odpowiedzialność za roz­
lew krwi. któryby z tego wyniknął, poniesie 
wyłącznie rząd czesko-słowacki. Rząd Po lsk i ma 
najgorętsze pragnien ie tego rozlewu krwi, uni­
knąć.

O polską adwokaturą
Prtcjekt rzaoowy ustawy adwokackiej.

Kraków, 19 stycznia.
(J) P rzed  n iedaw nym  czasem Izba adwokacka 

krakowska w ysła ła  deputacyę z prezydentem  
Izb y drem  K o y e m  na czele do W arszaw y, aby 
w  tam tejszem  m in isterstw ie spraw ied liw ości 
czynić przedstaw ien ia  w  spraw ie projek tow a­
nej przez rząd nowej ustawy adw okackiej.

Jakkolw iek  ta ustawa w  projekcie rządow ym  
ma nńeć zastosowanie ty lko  do ziem  dawnego 
K ró lestw o kongresowego, a w  niczcm  n ie doty- 
ua ustawodaw stw a adw okackiego innycn dzie l­
nic polskich, to jednak Izba adwokacka czuła 
się powołaną do w ystąp ien ia  z uw agam i swoim i
i w nioskam i có do tego projektu.

Że wspom niany projek t ustawy ogran icza w a ­
żność norm  swoich ty lko  do z iem i dawnego 
K ró lestw a kongresów'ego, m a sw oje szczególne 
przyczyny, z których n iezaw odn ie ta będzie 
najm iarodajn iejszą, że w  K ró les tw ie  v ostatnim  
czacie szeregi adwokatury znacznie się przerze­
dziły. skutkiem  w stępow an ia w ie lu  adw okatów  
do nowych sądów  i  urzędów  polskich, tak że 
lzą d  w id z ia ł się zn iew olonym , brak i powstałe 
w  tam tejszej adw okaturze uregu low ać na no­
wej podstaw ie. N iem n ie j jednak  ta no w a rrgu- 
lacya  adw okatury w  K rólestw ie n ie może być 
bez interesu i d la ogółu ludności w innych dzie l­
n ica ch ' polskich i d latego pokrótce zazna jom i­
my czyte ln ików  naszych z najw ażn ie jszem i za­
sadam i rzeczow ego projek tu  ustawy.
, P ro jek t ustawy d zie li adw okatów , co zresztą 

fe/łą i dotąd, na adwokatów przysięgłych i  ad­
wokatów pryw atnych .

A d w ok at p rzysięg ły  musi ukończyć wydział 
prasowy uniwersytetu z odpow iedn im i egzam i­
nam i, musi' następnie dwa lata praktykow ać w 
sądzie i z łożyć z tej praktyk i egzam in sądowy, 
a  dalej p rak tykow ać jeszcze dw a lata u adwo­
kata  i z iożyć egzam in  adwokacki.

Adwokat prywatny tego wszystkiego nie po­
trzebuje. Or m a nńeć tytko ukończoną niższą 
BUkołę średnią i odpow iedn i czas prak tyk i u 
adw okata, z której składa tylko  m ało znaczący 
Ugzamm przed w stąpien iem  do sam odzielności 
zaw odow ej. M im o tych różnic w  in te lektualnym  
ustroju  obu ka legory i adwoKatów, m im o różnic 
w  ich  fachow em  przygotow an iu  teoretycznem , 
m im o różn icy w  o fiarach  czasu i środków  m i- 
terya lnych , łożonych na w ykszta łcen ie zawodo- 
we, a w reszcie i m im o w szystk ie j różnicy w  o- 
gólnej k w a illik a cy i obu rodza jów  adwokatów , 
orotekt rządowy przyznaje adwokatom prywat­
nym  daleko idące prawa zawodowe, daleko wię­
ksze, niż mieli dotychczas.

W  szczególności p ro jek t rządow y przyznaje 
adwokatom  pryw atnym  prawo zastępstwa stron 
we wszystkich  instancyach, z w y ją tk iem  osta­
tniej, tj. trzeciej, podczas, gdy dotąd m og li za­
stępować ty lko  w  sądach p ierw szej instancyi, 
a nadto przyznaje im w  taryfie adwokackiej tej 
samej wysouosci wynagrodzenie za usługi adwo 
kackie, co adwokatom przysięgłym.

W  tem m iejscu m usim y zaznaczyć, że Izba 
adw okacka krakow ska uważa projektow aną 
przez rząd normę 4 lat prak tyk i u kandydatów  
na adw. przysięgłych  za n iew ystarcza jącą  i pro­
ponuje podniesienie tego czasokresu do 6 lat.

Pro jek t rząd nvy zaw iera  także ciekaw e ino- 
wacye w  spraw ie dopuszczenia sęaziów  i u rzę­
dników  adm in istracyjnych  do w ykonyw an ia  

adwokatury.
'  W  G alicyi i na Śląsku sędziow ie także m ogą 
przechodzić do adwokatury, ale to dopiero po 
upływ ie ustawowo określonego dłuższego cza­
sokresu służby urzędniczej, a nadto z tem ogra ­
niczeniem, że nie wolno im osiedlać się jako 
adwokatom w tych okręgach, w  których przed 
wstąpieniom do zawodu adwokackiego byli czyn 
nl jako urzędnicy. Tymczasem projekt rządowy 
warszawski pozwał i członkom magistratur pań­
stwowych przechodzi j  do adwokatury, bez 
względu na długość czasu, spędzonego w  służ­
bie urzędowej, albo ledw ie  po bardzo krótk im  
przeciągu  tegoż czasu, a nadto nie staw ia im  
żadnego ogran iczen ia  co do m iejsca osiedlenia 
się jako  adwokat.

Co to m a za znaczenie, ła tw o się zrozum ie, je ­
żeli się zw aży, że sędzia lub urzędnik adm in i­
stracy jny przed wstąpien iem  do służby urzędo­
wej, żadnej nie odbył p raktyk i u adwokata, że 
działalność ich urzędnicza obraca się zazw y­
czaj w jednym  albo w  ogran iczonym  tylko za­
kresie ustawodawstwa, u sędziego w  zakresie 
ustawodawstwa sądowego, u urzędnika w za­
kresie ustawodawstwa administracyjnsgc i to 
u obu w  pewnej ty lko  szczególnej ga łęzi dane­
go ustawodawstwa., podczas gdy adw okat musi 
być z natury rzeczy panem całego ustawodaw­
stwa, tak sądowego , jak i administracyjnego, 
we wszystkisk ich gałęziach i  szczegółach.

Stąd wynika, że urzędnik, k tó ry  po krótk im  
czasie służby urzędniczej, przechodzi do egza­
m inu adw okack iego do adwokatury, pom ija jąc 
już n ierówność w  w ym ogach  zasadniczych do 
wstąpien ia do zaw odu  istn iejącą m iędzy n im  a 
innym i adwokatami, n ic rozporządza całą peł­
nię wiedz) i biegłości prawniczej, potrzebnej do 
w ykonyw an ia  zawodu adwokackiego.

Co się zaś tyczy m iejsca osiedlen ia się takiego 
urzędnika jako adwokat, to baczyć należy, że 
sędzia, osied la jący się jako adw okat w  okręgu, 
w  k tórym  poprzednio w ykonyw ał funkeye sę­
dziowskie, naraża się na posądzenie t ik  u pu­
bliczności, jak u innych adwokatów , a często­
kroć nie bez słuszności, Je pow odzen ie swoje 
jako adw okat w  ńużej części nra do zaw dzię­
czenia sw oim  koncesyom, stosunkom przy jaźn i 
i  pou fałości z sędziam i danego okręgu, daw nym i 
jefio ko legam i w  urzędzie.

P om ijam y w  projekcie kw estye uregulowania 
adw okackich  rad zawodowych, sądów dyscyp li­
narnych w ew nątrz nich, dalej kw estye bezpła­
tnego zastępstwa stron ta ry fy  adw okackiej, ja- 
k.o dla szerszego ogółu czyteln ików  m niej in te­
resujące, a wspomnimy nakoniec jeszcze ty lko 
o w prow adzonych  przez projekt t. z w. biurach 
próśb, podań, tłómaczeń i przepisywań, biurach, 
których cel i zadania wogóle są niejasne, chyba 
że się p rzy jm ie  jako intencyę rządu, chęć stwo­
rzen ia i&owepe zawodu, mającego dostarczyć pe­
wnej klasie demokratycznej sposobności zarob­
ku i podstawy życia.

Przegrany  ma tcji.
(*) N ie  tyle, zdaje się, spraw iły to groźby, 

kary i krym inał, co zapow iedź am erykańskich 
transportów z tan ią  wełną, obuwiem , jedw ab ia ­
m i i t. p. artykułam i, które podczas w ojny na­
brały w prost elastyczności p iłk i nożnej, skaczą­
cej przynajm niej na k ilom etr w  górę. nekkie 
a celne kopnięcie am erykańskiego footbalisty— 
oto n ieoczekiwana, m ii^tlżąca paskarzy Kata­
strofa z piłką. Pęk ła  i poczęła na łeb na szyję 
spadać.

Lecz katastrofa  odkryła  n ieprzebrane skar­
by towarów , ukrytych  w  cieniu p iw n ic i in ­
nych ta jem niczych  zakam arków , okna wystaw  
sklepowych upstrzyła tęczą karnaw ałow ych  ró- 
żnoiści i kartkam i, głoszącem i opusty gw iazd ­
kowe, sy lw estrow e i  noworoczne, udekorowała 
resztkam i „za  bezcen", przedwojenną wełną, 
ty lko  po 100 K  za metr, pończoszkam i jedwab- 
nem i po 45 K.

Tu  i ówdzie zab ieliła  się nawet sztuka p łót­
na lub nie dostępnym czasu w ojny zw yk łym  
śm ierteln ikom  barchanem. P raw dziw ym , p iko­
w ym  barchanem po 35 K  za m etr!

W szystko za  nic. K atastro fa  sięgnęła głębiej, 
^ ow iem  nie złapała się. na n ia publiczność. 
Chodzi, ogląda, podziw ia, porównuje, ale nic 
nie kupuje, ty lko  czeka. Coś tam kosztowało w 
zeszłym  tygodn iu  60 K, dzisia j już ty lko  50 K, 
zatem czeka dalszego spadku cen, a przedewszy 
slk iem  tych upragnionych tow arów  z Am eryk i. 
W  sklepach, zw łaszcza z. towaram i bławattw - 
mi, jak  wym iótł.

W łaśc ic ie  czy toż w łascic ielka siedzi smętnie 
za ladą, zatopiona w słodkich, paskarskich m a ­
rzeniach, panienki, przy lep ione do szyb, uży­
w a ją  m iłych w ywczasów . Czasem wpadnie za ­
żenowany wprost tą pustkę w  sklepie d-osć, po­
ogląda, potargu je i przeważn ie odchodzi, nic nie 
kupiwszy. Czeka. Na w iosnę już na pewne. Te­
raz jeszcze się to i owo przerobi, dosztukuje 
Ty lk o  w ytrw an ia  w -tem zbożnem czekaniu, ty l­
ko cierp liw ości, m oje p iękne panie! Dzisiaj je ­
dna suknia, n? w iosnę dw ie i trzy  za *  cenę 
Ty lko  w ytrw an ia, ty lko  cierpliw ości.

R Y W A L K I.
(Groteska amerykańska).

(Dokończenie).

— Mamy w ewidencyi niema" prawie każde dzie­
cko.

— A jakże stoją party e?
— Sądzę — zupełnie równo. '
— Trzebaby tamtej partyi koniecznie odebrać tro­

chę dzieci. Daj pan ojcom za każde dziecko tysiąc 
dolarów.
. — Ta suma nie wystarczy. Pani Sheridan płaci 
•już za każde dziecko dwa tysiące dolarów, 

i— To pan płać trzy!

Sekretarz pani Sheridan był zawalony pracą, 
przyjmując bez przerwy strony. Oto stał przed nim 
robotnik fabryczny w czapce na głowie — jakżeż 
mogło być inaczej, skoro biedny stał się wielkim 
panem.

— Ile ma. pan dzieci?
— Troje.
— Co pan żąda?
— Pięć tysięcy dolarów za głowę.
— To za dużo.
— Pani Shinton tyle płaca.
— Dobrze! Zgodal
Pieniądze z obu stron płynęły hojnie. Do odzieży 

tamowej dodano jeszcze pe złotym zegarka.
W  fabrykach zastanowiono wszelki ruch. robo­

tnicy bowiem wzdragali się pracować, mając kie­
szenie napchane pieniędzmi, otrzymanemi od tej lub 
tan,tej partyi. Ulic nie czyszczono, gdyż zamiata­
cze ulic stali się kapitalistami Kolej elcKtryczna 
nie kursowała, gdyż motorowi obfitowali aż nadto 
w pieniądze. Zapalacze lamp, służący kancelaryjni, 
dorożkarze byli w pieniądze zaopatrzeni, dzięki swo­
im dzieciom, na długie lata, wskutek czego zarzu­
cili wszelką pracę. Ulice miasta tonęły w ciemno­
ściach, kawiarnie i restauracye były „amknięte, po­
nieważ kelnerzy gardzili marnymi napiwkami, — 
W  tem olbrzymiem zamieszaniu nadszedł oznaczo­
ny dzień.

Piętnastego grudnia pojawiały aię co godzinę 
dzienniki w nadzwyczajnych wydaniach. Szanse 

obu partyi były do późna wieczór równe. Cyfry po­
dawano na olbrzymich transparentach: 10.872 —
16.872. A więc obie partye w ściśle równej ilości za­
opatrzyły'biedne dzieci w odzież. O jedenastej go­
dzinie w nocy podane do wiadomości znowu równe 
cyfry, 19.427 — 19.427

Przywódcy partyi szaleli, czyniąc nadludzkie wy­
siłki, by szalę na swa korzyść przechylić i obiecu­
jąc nawet już domy dla każdego dziecka.

Nawet już biedne dzieci wszystkie wyłowiono, 
wobec czego poczęto wyszukiwać dzieci bogate. Do 
rana wyczerpano już nawet listę dzieci bogatych. 
Cyfra zaopatrzonych w odzież dobiegła, po obu sila­
nach do 23.800. Przygotowywano już koniec uroczy­
stości. Po ulicach ciągnąh pcęjjiody deinoriRracyjtie.

W  tej chwili decydującej wpadł przywódca par­
tyi do pokoju pani Sheridan.

— Zwycięstwo! — zawołał.
— Istotnie? W  jaki sposób?

— Właśnie pMzę z kliniki, guzie pev, ua kobieta 
iada chwila powfic dziecka

Nagle zatyrczał telefon. Przywódca chwyta słu­
chawkę.

— Halo! Klinika? Czy chłopiec?
— Rrawo! W  tej chwili biegnę!
Lecz i partya przeciwna nie próżnowała. Pewna

kobieta porodziła przedwcześnie córeczkę, wobec 
czego obie perty o miały znowu równe szanse.

Pani Shorid3 n była bliską omdlenia, lecz ostat­
nim wysiłkiem woli zebrała całą energię.

— Oddam cały mój majątek za jedno dziecko! — 
oświadczyła partyi.

— A jakby się pani podobał łen projekt - -  ode­
zwał się nagle ktoś z tłumu, wysunąwszy się na 
czoło — gdybyśmy pan. Shinton porwali syna i u- 
brali?

Przywódcy partyi ruszyli z kopyta i błyskawicz­
nie szczęśliwy pomysł wprowadzili w czyn. Por­
wawszy syna pani Shinton, ubrali go w odzież bar­
wy pani Sheridan. Równocześnie jednak porwano 
pani Sheridan syna i ubrano go w odzież barwy pa­
ni Shinton.

Uroczystość nie przyniosła żadnej partyi rozstrzy­
gnięcia. C.bcąc spór zakończyć, unządziły obydwie 
partye sw-oim prezydentkom owacyę. Nazajutrz
wszystko wróciło na dawne, normalne tory.* *

*
Do miejskiego domu biednych sprowadziły się

dwóch nowych mieszkańców. Zarządca ulokował 
jednego w poludniowem, drugiego w pótnocnem 
skrzydle budynku, co było rzeczą zrozumiałą, gdyz 
nowi mieszkańcy byli to: pani Sheridan i pani 
Shinton
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Wojskowe rcgySamlny i instrukcye,
różne orzełki do czapek, epoleiy, portepeć, guziki, oraz 

inne przybory wojskowe poleca . 201

[e o t ia ln e  S im o  W ydaw n ic tw  w  K rak ow ie , ul. & # i a  1 . 2 0
(parlcr, weiscie przez podwórze).

a  s « B s a ® i s a s B a B a a a H B  

|  N B  S E Z O N  W IO S E N N Y  1

*  G o t o w e  k a s i y u m y  K .  5 0 0
m Spadn.ce . 11 200

w3^ W ie lk i w y b ó r  m n terya tów  p rzed w o jen n ych  na 
j|g k os lyu m y, suknie, b luzk i i haik i p o leca  : :

«  m i s s  u r a  siaajow m h i l u
i i  S A L O N  Ś iJ iA T O W Y C H  Z U tfN A L I

|  w .  p i t a m ,  m i m ,  m .  e o m b u  i ,  1 1

B C B B 9 B S  ■ B 9 I B I B B B L 3 B
y u n n n r  &  n *  ula n,' as*' sm*n> folwarków,
40 U l i W  : r | U J  fanryk, tiomow prywatnych. 
POMPY wszelkiego roaza u, STUDniE wiercone! 

i kopane, Dostarcza, uuduje i reperuje

INŻ. J O Z E F  S C H R O l L
F IL IA : K R A K Ó W , U L . P A W IA  L . 8 . 127

Zbadanie sytuaeyi na m iejscu i kosztorysy darmo.
„-fc ^  |#| A  r*|- Ai iffh /** A i A  A  ^

:: O B U W I E  ::
D zić  ta k  c ir o g .e ,  k o n s e r w u je  s ię ,  

u ż jw a ją c  n a j le p s z e j

PASTY
do bucików, a nie bezwartościowych prze­
tworów, niszcząc skórę. 1 słoik najlepszej 
pasty 3 K. Dla kupców, kousumów opust.

F R .  L E N E R T 157

K ra a  w, ul. Sła&k@wska 6.
*pr

■M AJSTRA 204

ido wiercenia d w ó c h  s t u d n i  poszukuje

Stanisław Wroński, Gorlice

g a k o p a n g .

197

Z teir 2 lutjp li. r. 0D8jniU|Bm" p«3 wiass? zarzad

Restaura^yę i cukiernię
H e 4 śsSu  f c t o t f S u

M o r s k i e  O k o “
w  Z akopan am ,

Równocześnie udało nam się pozyskać znanego 
zaszczytnie artystę skrzypka p . W ik tora  W* ł- 
CZ^Ai k ie g o , ktiry na czele znakoiuiie^o zespołu 
codziennie po południu i wieczorem koncertować 
będzie na dużej, dobrzo oświetlonej i ogrzanej we­
randzie.

Buiet, zaopatrzony w  zimne I gorące
p n e k a .k l, p rzez cały ostań otwarty.

Staraniem 'la.izein bęazie pod każdym względem 
zadowolić F. T. Fublicznose. a mając długoletnią pra­
ktykę i doświadczenie w tym kieiumtu w pierwszo­
rzędnych firmach krajowych, jakoteż zagranicznych, 
mamy nadzieję, ze podołamy naszemu zadaniu w zu­
pełności.

Licząc na względy i poparcie Szan. P. T. Publi­
czności kreślimy się x wysokim szacunkiem

Stan isław  M uc&ow Kz i Adam  Św ietim w itz .

W d l a  przemyslcwców!
Do sprzedania zaraz:

D y n a m omaszyna prądu stałego U 0 voit, używana, starszy 
n.odel Siemensa, w bardzo dobrym stanie, o sprawności 
okoio 10 ki w. przy ok.dr I00i/u/m, z tarczą pasową, szy­
nami i reg .latorem. Kolektor do szczotek metalowych. 
Wiadomość: Karmelicka 16, AdminUtracys „Gońca”, mię­
dzy godz. 8— 10 rano i 4— 6 pop., lub zgłoszenia pisemne 
211 tamie pod rDynarao“.

POSZUKUJE SIĘ LOKALU, złożonego z 8-miu 
pokoi wzwyż, dla pomieszczenia Urzędu. Zgłoszeria 
w AUministracyi „Gońca Krak.“ ptyi „W irut“ . 175

Sznurowania
c ię t e >  najlepszych rsemieni, długie 
1 m. 10 cm., okrągł©, po 80 h za 
setukę, w ysyła  w  w iększych iło 
ściacb do sklepów, itóick rolni­
czych, koneumów za pobraniem 

pocztowam 39
L Tt zrśniak, Ska #cb, p. Muchs; i.

Poszuuujębony
do n iem owlęcia ty lko  z dobrami 
poleceuiann. Zgłoszenia przyjmu ę  
w Grand Hotelu m iędzy godziną 
134 11-tą a l-Azą

Stsfanowa Bstieniow’.

M M  S M S IM IS
P O TaZ b fiA

uo prowadzenia cegteinj S towarzy­
szeń  Hudowianyc:' na prowjncyi. 
Zgłoszenia pisemne lub osobiste, 
poparta św iadectwami, przyjmuje 
Biuro Odbudowy w W arszawie, 
K redytow a 9, VL p., pok. Nr. 118. 193

i m j M p
W H i

organ izowane prsoz Biuro Odbudo­
w y Ministerstwa Spraw W ew nę­
trznych. Kursy rozpoczynają się dnia 
3 lutego. Słuchacze po  ukończeniu 
kumu otrzymają św iadectwa maj­
strów i m stiuk oi ów  cegłarskiCb 
W iadom ości i zapisy przyjmuje 
Bi ui o Odbudowy, W ar sta w a, ulica 

i.redytow a  S, V I. piętro. 192

Sierszy praktykant 
tochnicz.- dentystyczny
a lV»-roczn^ praktyką poszpkńjr 
posady celem ukończenia praktyki, 
najchętniej w Krakow ie. Łaskawe 
zgłoszenia pod I. W . przyjmą je  
Biuro ogłoszeń Feliksa Slattera, 

K 'mUów , Grodzka 1. 13. 66

Polecamy: :

. wami i
orai. wszelkie inne ar- 

tyicrły budowlane

„TEPEHA"
Towarzystwo Przemy­

słowo-Handlowe b7
S p ó łk a  z ogr. p o rę k ą
:s U I M I O W *  u

<3o 5pocfynl
dobra kucharka, znająca się mm 
mlecza rsivr-e i hodowli drobiu, pm - 
trrebna zaraz do w iękesego m ają tk*

Zarzą i don Żyznów, p. Strzyżo*.??

Lokaja
kawalera z dobrem; poioc* 

ulami poszukuje 78
Zarząd oóhr Zyaow, p. Śaytta

K u p i ą  m,
utywAny w ózek dziecinny sp o rt*  
wy w dobrym stanie. Zgłoszenia 
pod; „M. S. «ln Biura dzienników 
kopcosa i Salomonowej, Kraków

Swój do swego!

M !  * £ £ £ ,
Już dziś ogóluiem.- 
ny, wyłąranie z a*- 
»fe* polskiej firmy 

iKK.iiodzący, jeat 
U HAK* praaty- 

<-.Lny przyrząd dla 
Każdego do zeszy­
wania skóry, pasów, 
o b a w i a ,  płótna, 
płacht wozowych, 
•rornów i t  p. Me- 
.O^dne dla wszyst­

kich. Pełna gwa-aa-- 
cya. (‘•ikki sposób ożycia I 
Cena 1 sztuki z rozraaitemj 
igłami, zwojem nici K 5‘—, 

5 sztuk K 22‘00.
Fabr. Dam Haadiowy

IW Pierożek i SKa,
Kraków, ni. Karmelicka 9 

126 Odsiał 24.
Prawdziwe tylko z wybitą 

naszą firmą na rączce.

Kuphjęirprzed&ję
z ło to , i r e b r c ,  b ry ian ty ,

i w szelką biżuteryą 
nową i mtyczuą, ze ga ry , 
t e g s rk i  oraz i z iu t t n i z ą

by , p.acę najwyższe ceny,

JÓ ZLF  C Y A N K lE W IC a
Zakład apnutuwski i iioiltrsti 12C 
KF«kb* ,  Stawków tka. Sk

7ym nasw e donler^ni?. i«r

Organizacya hal masz. i kraj. prod. mebli.

Własne stolarnie masz.: 
Wystawy modeli i składy*. 
Wydawnictwo wzorów mebli: „ S P R Z Ę T "
B i u r o  F ł ó w n a :  braków, tlica Karmelicka L. 1, 1. p. T e ie ijy  Nr 10ET, 1007.

Kraków, Kalwarya, Wadowice, Zakopane, Krosno, Dąoica,
Mielec, Tarnobrzeg, Rzeszów, Jarosław, Jaworów.

w Krakowie —  za zgłoszeniem się w biurze głównem, poza Kra
kowem (w większych miastach) organizacya składów w toku. —

(3 pierwsze zeszyty z wzorami mebli włościań­
skich wyszły, 3 dalsze ukaże się w ciągu stycznia; 
materyał do kilkunastu następnych przygotowany).

Adres telegraficzny: R ep ec ie  /raków.

n i  i
o  sw o jsk im  etat A l e  zo

podług projektów polskich archit.-specyalistów. 
Termin rozpoczęcia sprzedaży ogłosi się osobno.

R c » x p o c z ę t a  p r c d is f c c y a

dla instyl. Dubl., urzędów, wolnych rawedów. 
Pro?pakty «* druku.

Chrońmy przemysł kra owy przed obcym za3e«vem! Wsirzymujmy si§ od przedwcze­
snych zakupów zagranicznej tandety! ;
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I Najwiąkszy skład aparatów i przyborów kościelnych

KONSTANTY WITKOWSKI K O R M S
Kraków, ul. W<śina 6 (obok Rynku) 

poleca po ceuach uużliwie najniższych i w wielkim wyborze:

Ornaty, kapy, dalmatyki, stuły, sukienki, chorągwie, sztan­
dary, baldachiny, kielichy, puszki, monstrancye, ada­

maszki, aksamity, galony, frendzle etc, 15:̂

Koronki do bielizny kościelnej w największym wyborze.

——— Kam zaszczyt^~ =
zawiadomić, iż objąłem handel de­
likatesów, towarów koloniałnycn 

estauracyę w Rynku głównym

! PCD FIRMA::

LUDWIK LtWICKI
Staraniem mojem będzie uczynić zaaość wszelkim wymaganiom tak 
co do jakości podawanych napoi i potraw, jak i starannej obsługi 
P. T. Gości. — BUFET zaopatrzony w cieple i zimne przekąski 
doborowej jakości. PIWO pilzneńskle. KONIAK francuski i L d.

Z poważaniem :;
FRANCISZEK MAJOR
RYŁY DŁUGOLETNI WfS?0ŁPKACO'.Y»ls: 

FiRMY Si. m L m k l f t a . ;;
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LOTERYA R. GO.
5-ta Loterya klasowa Rady głównej opiekuńczej na I. półrocze 1919 r.

50.000 l o s ó w   25.000 w ygran ych  —  I 51 prem i].
Suma wygranych: 8 TliliOFT StW 211 tySi^CF m are k  po lsk ich .
W i e l k a  w y g r a n a :  7 5 0  t y s i ę c y  m a r e k  p o l s k i c h .

Cena ćwiartki losu w każdej klasie 20 koron. _____

Ciągnienie I. klasy dnia 13 i 14 lutego 1919 r.
Na każdej ćwiartce pieczęć z Orłem polskim i napisem: Rada główna opiekuńcza w Warszawie,

Kredytowa 4.
Ser.eralne zastępstwo na Galicyę i Ś ląsk :

WITOLD W1LKGSZEWSKI
u d z ie ia  k o lek tu r.

Zgłoszenia dla n:ego przyjmuje kancelaryi adw. Dra Wilkcszewskiego,
Kra rów, ulica św. Anny L. 9.

i fltU fn m r H a  HI Hrslnilllin* Barański, Mały Rynek. Bracia Safier, plac Dominikański. 
LUSj u| £wUujlj i n luliunlC. Grand Hotel, cukiernia. Kasa teatru miejskiego. Kawiarnia 
Bizanea. J. Rudnicki, Linia A-B, Hotel Saski, restauracya. J. Tomaszewski, dworzec osobowy.

X
X
X
X
X
X

X  
X  
X  
X
X  
X
X
X  
X

X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X M

Egzam inow aDy m aszyoisia
ubznajomiony z maszynami 
eeglarskiemi, poszukuje po- 
posady w cegielni, najchętniej 
w okolicy Krakowa. Wiado­
mość w admiuistr. ,Gońca" 

pod J. M. 30

K U ^ S M  P . A A W N I C Ź E
j r R y n e k  g ł ó w n y  L .  

KR/ł ‘ “S/i My W
Ssybkie przygucowauio pr/zez lachowo tiły a) do tg/aminów 
i rygorozów praufertiych Uuiwers- tetu kraho. /kiego i lwow­
skiego W egzaminów adwokackich, sędziowskich i noiarjrainych.

System dla wojskowych  i urzędników zastnouje w  zupei- 
n is e m n v  n0Ś0‘ P ^ ygc tow a n io  in dyw idu a lne ,'b ez potrzeby 
* *  opuazcaania miejsca pobytu.

Lekcye zb iorow e i Indyw ldualae.
W yp ożyczan ie  skryp tów , skrutów i ustaw, 

in form acyo i p rosp ek t* na żą łiaatc .
, P rzygo tow an ie  odpow iednio do zm ian p c litycznych .

Dla K rólew ieków  zapoznan ie  d rogą  pisem ną z ncta-wodaw- 
•twein i ndm im stracyą.

| Wozy gospodarskie]
Ule słowiańskie, Brony 
drewnjane, Sieczkarnie, lis 

Kieraty i t. d. — wyrabia

i n  mim i mulbicztci
w Oświęcimiu.

POLSKA LOTERYA KLASOWA
na inwklldćai wojennych 

Oddział ministerstwa dla spraw wojskowych.

G ł ó w n e  w y g r a r o
około

K 600 000, 400.000, 160.000, 100.000 i t. d.
łącznie 16.000 wygranych w  kw ocie około  koron

7 milionów.
Co drugi los wygrywa 5 195

Ciągnienie w W arszawie: III klasy 24 i 26 lutego 1919 r. 
Cena looów za każdą poszczególną klasą: ósemka K 7, ćwiartka 
K 14, połówka K 28, cały K 56. — Pieniądze najwygodniej 

przesłać przekazem.
Główna wygrana w I. klasie K 50.000 pSflła na los Nr 5738 sprze­
dany w Domn Bankowym Leopolda Brandstattera i Ski w Krakowie. 

Podania o kolcKtury wnosić należy do 15 lutego 1919.

Gra. R ep u ta c ja  PalcSiej lalecji Klasowej o. i. w. Krwaw, H t t a  10.

Zakład dentystyczny 
L U D W iK A  A N S E L U S A

Kraków, ul. Karmelicka 14, I piętro.

DO SPRZEDANIA kuli, o maclJOKjowo pianino, 
inało używane, oraz uujuret. Oglądać można ul. i 
Zwierzyniecka 26, kasarnia trenu, między godz. 
10— 12 przed południem. 180

L O K A J A
młodego z  dobremi pole­
ceniami poszukuje obszar 
dworski Żyznow p. Strzy­

żów. 103

F O T O G R A F I E
piękna i artystyczne

dla pań 138
która nie maję szczgśc.

do dobrej fotografii oraz- por­
trety tuszem i kolorami, wy- 
Konuje istniejący od lat kil­
ku i znauy ze swych prac 
Zakład fotograficzny „Geerge" 
Kraków, ui. Karmelicka 10.

ilLIRJUl SKdJił ilUK iIPDTHZ!l1
205 FILIA KRAKÓW
zawiadamia, że wobec zmiany stusunkow na targu Pieniężnym

róniiu * dniem 1 :ufe@© *919
stupo procentową od wkładów  na rachunkach bieżących, uormu 

jąc  (a  w dpoeó, «astępu jqcy: 
ł.  Od wkładów  łokacyjn -ch . pozostających bez im ian e na rachunku 

bio,. ,.ym prao; -jciąi . t ji scy 3%.
2. Od wkładów I»k -  yjnych, jw *oatąjąeych bez arniany na rachunku 

b l e ś ę c y t n  p r z e z  p r z e c i ą g  3  m i e s i ę c y  2 l/U*.'0. 
i>. Od wGzelkicli innych lokucyi 2%. ■
P o w y łu e  postanowienia nie w pływ ają  na możność wcześniejszego 

podjęć a kwot z racht.nku bieżącego, podług o gó  nych naszych norm. 
w  którym to wypadku u< gnie ty lko  zm ianie stopa procentowa.

K w oty , z/ożone na książeczki w kładkowe ! książeczki rachunku bie­
żącego, oprocentowywać będziemy po & U  proc.

Z uwagi na anormalne stosunki pocztowe n is będą rozesłane od­
dzielne zawiadomienia do p. T . K lientów ,

K rak ów , dniu 15 s ty c zn ia  1910, D Y R E K C Y A

1 K A F L A R N I E I !  "
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Oferty na żądanie wysy a firma

iii Fr. Leuert. Kraków, Sławkowska 1  ©  
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Kraków, ul. Szczepańska i. 7, I. p.
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Wyżna M i  Krojo i Szyiia

wzorowo urządzona 
•ikwalifikowane siły nauczycieiskie.
P>es^ek|l| do nabycia darmo w lokalu 
Uczelni od 20 bm. w godzinami od 11—  1.

AGRO NO M  IN T E L IG E N T N Y , 2 wykształceniem 
akademickiem. były ańmimstrator w ordynackich 
majątkach wzorowych w Galicyi. byl>T oficer, lat 
37, Roiak, kawaler, z braku znajomości praśnie tą 
droga, poślubić niezależni) pannę lub wdowę do 

lat 30, usposobienia spokojnego i dobrego serca, ró 
wne.j inteligencji i wykształcenia, zamiłowaną we 
wsi i przyrouzie. najchętniej właścicielkę średniej 
posiadłości lub taka, która funduszem swym potrą 
fiłaby przyczynić się do objęcia dzierżawy mają- 

jtk",. Łaska we. nieanonimowe zgłoszeni;;, uod „N ie­
należny byt’" przyjmuje Administracya „Gońca Kra­
kowskiego1. Na żądanie zwraca się pisma z zacho­
waniem honorowoj dyskrecyi- 3H

Wwa n ica: d. zastępstwie Spółki Wydawniczej „Editor" Jerzy Konarski. — Redaktor odpow,: Jan Stankiewicz.— Drnk. Ludowa w Krakowie,


